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DZIAŁ URZĘDOWY.
Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych pod 9 (21) 

grudnia 1864 roku Nr. 486l/32,U88, udzieliła p. Sta­
nisławowi Markiewiczowi, wykwalifikowanemu Leka­
rzowi, pozwolenie do praktyki lekarskiej w kraju tutej­
szym.

Dyrekcja Ubezpieczeń, po zamknięciu ksiąg i rachun­
ków otrzymane wypadki co do ruchu uczestników i ich 
należności w ciągu upłynionego roku 1864 w Głównej. 
Kasie Oszczędności w Warszawie, są następujące:

1) Z początkiem roku 1864 uczestników 17,853, po­
siadało kapitał rs. 398,592 kop. 52%.

2) W ciągu roku upłynionego wydano książeczek no- 
wych 2,610, na które, tudzież na dawniejsze w 13,615 
wnioskach złożono rs. 249,884 kop. 99 %.

3) Procenta za rok 1864 przyznane, uczestnikom wy­
noszą rs. 17,187 kop. 43.

4) Na żądanie 7,375 uczestników, wypłacono w cią­
gu upłynionego roku w kapitale rs. 153,723 kop. 70%,  
a w procencie za rok 1864 przybyłym rs. 1,425 kop. 21 
i umorzono książeczek oszczędności 5,259.

5) Przeto uczestników na rok 1865 pozostaje 15,204 
którzy posiadają kapitał rs. 510,516 k. 3%.

Warszawski Ober-Polimajster. Z powodu zarządze­
nia regulacji ksiąg ludności w mieście Stołecznem War­
szawie, z zasady zatwierdzonych przepisów wielu mie­
szkańcom ułatwioną będzie możność ustalenia pobytu

przez przeniesienie z ksiąg ludności niestałej do stałej, 
zatem wszelkie piśmienne żądania, czynione do Zarządu 
Policji o zapisanie do ksiąg ludności i przesiedlenie 
z prowincji do dnia 2-go Marca n. s. r. b. w zupełności 
ustają, a tern samem do tego czasu ani przyjmowane no­
we podania, ani załatwiane dawne nie będą. O czem 
podaje się do publicznej wiadomości.—Warszawa dnia 
22 Grudnia (3 Stycznia) 1864/5 r .— Świty Jego Cesar­
sko-Królewskiej Mości, Jenerał-Major, Baron Frede- 
riks.____________________________

OZ IA h  Ń IK U B Z Ę m  i W Y .
Warszawa d. 24 Grudnia (5 Stycznia).

D ziś wiadomości są nieliczne i nieważne.
W edług- telegramu z Paryża, Monitor z 

3-go zawiera dekret cesarski z 24-go grudnia 
mianujący księcia Napoleona członkiem i w i­
ce prezesem rady tajnej. Artykuł zamie­
szczony w części nieurzędowej tegoż dzien­
nika, przypomina kilka prejudykatów doty­
czących ustanowienia rady tajnej, aby dać 
poznać istotne znaczenie, jakie należy przy­
wiązywać do tego nowego dowodu zaufania, 
udzielonego księciu przez Cesarza.

Pomimo tych objaśnień Monitora, których 
wzmiankowany telegram, nie daje możności 
dokładnego ocenienia, zdaje się że nominacja 
ta sprawiła wrażenie, szczególniej w świecie 
finansowym, jak to stwierdza inny telegram  
z Paryża.

W  dziennikach paryzkich manifest papie­
ski ciągle jest przedmiotem żywych i g łę­
bokich rozpraw. O pin. nat., J. des Deb., L a  Fres. 
usiłują szczególnie wykazać dziwraczne poło­
żenie, w jakie encyklika postanowiła ducho­
wieństwo francuzkic, stawiając go pomiędzy 
jego obowiązkami a ślepem posłuszeństwem  
dla sądu Stolicy Apostolskiej. Encyklika 
z S-go grudnia, ogromny uczyniła w umy­
słach postęp w kwestji stosunków kościoła 
z państwem i kwestja ta będzie musiała być 
rozstrzygniętą prędzej lub później.

Urzędowe korespondencje otrzymane przez 
rząd z Meksyku są bardzo pomyślne. Ze sta­
nowiska wojskowego, położenie coraz się po­
lepsza, a nowy czyn waleczności, świetnie do­
konany przez wojska francuzkie, zniszczył 
najsilniejszą bandę juarystowską. Ze stano­
wiska finansowego i handlowego, wzięcie Ma- 
zatlanu będzie miało bardzo ważne znacze­
nie.

Dzienniki madryckie zapowiadają dwie 
ważne propozycje, które mają być przedsta­
wione senatowi. Pierwsza będzie wymagała 
złożenia wszystkich dokumentów dotyczą­
cych przyłączenia San Domingo i wojny; 
druga, żądać będzie, aby nie przesądzając co 
powiedzą izby, rząd energicznie popierał dzia­
łania wojenne na San D om ingo, tak aby je  
ukończył.

• j

Popłoch panujący w Anglji z powodu 
spraw Kanadyjskich już ustał. Dzienniki 
Londyńskie, wyrażają, nie mogąc go ukryć, 
całe zadowolnienie, że p. Lincoln unieważnił 
proklamację jen. D ix, grożącą wkroczeniem  
na terytorjum kanadyjskie.

Z W łoch  niema nic nowego oprócz ogło­
szenia przez ministra skarbu rezultatu wpływu 
podatku gruntowego na r. 1865. W edług  
tego sprawozdania wpłynęło już pięć szóstych 
tego podatku. Gabinet włoski może się za­
tem szczycić zupełnem powodzeniem. N ie­
które dzienniki i korespondencje z W łoch  
przewidują że jen. Cialdini w krotce może 
zostanie powołany do gabinetu na miejsce 
jen. Petiti, ministra wojny. Pogłoska o ry- 
chłem powrocie p. Ratazzego do gabinetu, od 
kilku dni nabrała znów siły.

Wien. Abdjoost. z 3-go, usiłuje zbić błędne 
pogłoski rozpuszczone z powodu mianowa­
nia komisarzem cywilnym w księztwach ba­
rona Halbhttbnera, w miejsce barona Lede- 
rera. Dziennik urzędowy szczególniej wy-

FEJŁETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Gdy p. Chęciński wydał przed trzem a laty, swo­

ją  pięcio-aktową komedję p. t. Porządni ludzie, na­
pisaliśmy o niej w gazecie Pszczole sprawozdanie, 
k tóre podówczas może zbyt suro w em wydało się 
autorowi i bezwzględnym wielbicielom jego. Dzi­
siaj, zobaczywszy „Porządnych L udzi” nascenie, 
nieodmieniliśmy zdania wyrzeczonego tak  dawno.

W praw dzie komedja ta, przedstawiona na scenie, 
zyskała wiele w grzo artystów, lecz jako  utwór 
literacki, jest ona niższą nie tylko od Szlachectwa Du­
szy, które już widać pozostanie apoteozą dram aty­
cznych zdolności p. Chęcińskiego, lecz naw et i od 
małego obrazka „Przed obiadem i po Obiedzie” któ- 
ry  wyszedł w tych latach z pod jego również pióra.

Przedewszystkietn, m am y do zarzucenia autoro­
wi Porządnych Ludzi, że tak  obniżył ton i spospoli- 
tował sferę swojego dram atu, używszy za główną i 
jedyną dźwignię działań w nim zaw artych—tylko i 
tylko pieniędzy! Cała intryga i treść komedji obra­
cają się około tej osi około której kręciły się ubo­
gie imaginaqje i niewolnicze duchy tylu m iernych 
pisarzy scenicznych, od jakich  utalentow any autor 
Jałmużny wyróżnić by się powinien.

P raw da, że pieniądz jest silnym motorem dzia- 
ań ludzkich a może nawet i probierzem wielu clia- 

1 aktorów —lecz nio należy go stawiać za ideę w 
sztuce opatrzonej tendencją wyższej moralności i 
mającą już w samym tytule, pretensję do głębszej

ironji społecznej. M inął już czas czczych deklam a­
cji o ubóstwie cnoty i opulencji występku: „złoto i 
błoto“ te dwa sakram entalne rym y wszystkich stu­
denckich poezij, nie robią już, by najmniejszego 
w rażenia—albowiem przeważny głos refleksji prze­
konał ludzi, że można być uczciwym człowiekiem 
mając pieniądze, tak samo zupełnie, jak  można zo­
stać łotrem  nosząc dziurawe buty i wydarte łok­
cie—jedno drugiem u nie przeszkadza zgoła!

Tacy Porządni Ludzie, jakich p Chęciński w ko­
medji swojej upostaciować pragnął, -  powńnni byli 
stanąć tam w obec szlachetniejszych a przynaj­
mniej głębszych duchowych pokus — mogli oni 
wychodzić rzetelnie i przyzwoicie z wszelkich fi­
nansowych i towarzyskich zobowiązań swoich a za 
to mieć uszy zatkane bawełną indyferentyzm u na 
jakieś wzniosłe obowiązki moralne lub nosić na 
piersiach puklerze egoizmu, przez które głos cier­
pień bliźniego nie przedrze się do serc kamiennych: 
mogli likw idow ać rzetelnie i regularnie swoje we­
ksle a szydzić z poświęcenia, m arzeń i wszystkich 
słonecznych ducha promieni, pod którem i myśli i 
czyny ludzkie w schodzą ja k  kw iaty  i pachną u- 
roczą atm osferą wiosny życia! T ak postawieni Po­
rządni Ludzie, byliby istotnie upersonifikowauym 
sarkazm em  rzuconym w oczy odrętwiałej i zgni­
łej części społeczeństwa!

W  komedji p. Chęcińskiego, oprócz dwojga ko­
chanków: m alarza (p. Świeszewski) i córki R adzi­
ckiego (p. Rakicwicz) nikt się nie bawi w uczucia—

a sam naw et starszy b ra t Radzickiego (Żółkowski) 
k tó ry  zachwyca się talentem  młodego artysty  i nie 
pozwala mu żenić się, ażeby w ciszy domowego 
życia nie stracił isk ry  natchnienia—wygląda raczej 
na pospolitą postać pseudo-mecenasa sztuki, użytą 
przez autora do wypowiedzenia pewnej liczby ten ­
dencyjnych frazesów i oklepanych już morałów. 
Jakże to blado i m iernie wygląda ta  postać przy 
ognistej, wzniosłej i wulkanicznej kreacji Feuille ta 
w Dalili, zamkniętej w postaci m arkiza entuzjasty, 
wołającego do tłum u okazując mu gasnącego m u­
zyka: „Milcz m otłochu—to genjusz umiera.”

Adwokat (p. Stolpe), Makówka (p- Chom iński), 
są również figurkami wystrzyżonemi z tek tury , bez 
kropli krwi w żyłach, bez rysów w fizjognomji bez­
barw nej—chodzą i mówią obadwa, jak m arjonetki 
poruszaue sprężyną, ażeby służyli autorowi do wy­
rażenia jego własnych myśli, już z góry oznaczo­
n y c h ,  w pierwotnym planie sztuki.

Jedna jes t tylko dobrze i szczęśliwie nakrćślona 
postać w całym personelu nowej p. Chęcińskiego 
komedji; postać pełna życia i werwy! J e s t  nią sio­
stra  Radzickiego (ojca,), stara panna, (p. Rapińska), 
k tóra dowodzi rzeczywistego talentu  i twórczości 
autora. Ta stara panna, zbyt excentryczna może, 
jes t przecież prawdziwą ludzką postacją. Każde 
jej słowo ma w sobie myśl, barwę i dowcip, nawet 
i każde wejście na scenę ożywia całą akcję kome­
dji i rozciepla zlodowaciałe uczucia widzów!

Jeżeli jednak, kompozycja Porządnych Ludzi, j est
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stępuje przeciwko myśli, jakoby ta zmiana 
nastąpiła dla tego, że p. Lederer nie okazy­
wał dostatecznej etlerg ji i niezależności i miała 
znaczyć zmianę systemu polityki, jakiego do­
tychczas trzymała się Austrja w tej kwestji: 
„Przekonanie że scisła i przyjazna zgoda z Pru­
s a m i odpowiada prawdziwym interesom nie 
„tylko wielkich mocarstw niemieckich, ale i 
„całychNiemiec, a przedewszystkiem księstw, 
„niczem nie zostało zachwiane w kołach kom­
p eten tn ych  i nic się nie zmieniło w zasadach 
„jakie hr. Mensdorff niedawno wyłożył w 
„izbach. Na stanowisku na jakiem są rzeczy 
„obecnie, można uważać ten ścisły zwdązek 
„za najważniejszy z warunków dla uzyskania 
„przyjaznego rezultatu w Avielkiej sprawie 
„narodowej, od tylu lat zajmującej Niemcy, 
„również jak i za najważniejszy czynnik w 
„obecnym stanie Europy, i jedną z głównych  
„podpór utrzymania pokoju. Dla tego żywie- 
„my szczerą nadzieję iż w taki sposób będą 
„ocenione przez opinję publiczną, stosunki 
„pomiędzy Prusami a A ustrją”

Zamieszczamy poniżej pomiędzy innemi, 
artykuł polemiczny przeciwko L a  Fr. w kwe­
stji reformy klasztorów, korespondencje z 
W iednia i Neapolu i dokończenie wczoraj 
rozpoczętego artykułu polemicznego w kwe­
stji włościańskiej.

* NiedaArno byliśmy zmuszeni odbyć kurs 
synonymji z L a  Fr., dla nauczenia je j pra­
wdziwego znaczenia wyrazów etażowe i szta- 
tnyje, w Ukazie o klasztorach. Dziś trzebaby 
odbyć prawie kurs historji z pomienionym 
dziennikiem, który (w numerze z 1-go sty­
cznia) w zniesieniu i sekularyzacji niektórych 
klasztorów w Polsce upatruje nadużycie wła­
dzy. Dla dowiedzenia, tego mniemanego na­
dużycia władzy L a  Fr. dodaje, że „we wszy­
s tk ic h  krajach katolickich, gdzie zakony re­
l ig ijn e  były przedmiotem środków dosięga­
ją c y c h  ich bytu świeckiego lub przywilei, 
„kwestje wzbudzone przez te środki, zostały 
„stanowczo rozstrzygnięte, tam gdzie to 
„już nastąpiło, jedynie tylko przez zgodę po- 
„między rządami a głową kościoła katolickiego”.

Szczególny sposób rozumowania! Cesarz 
Józef II  mógł z własnej władzy znieść kilka 
zakonów i sekularyzować setki klasztorów; 
dekret Zgromadzenia narodowego w 1790 r. 
m ógł znieść śluby zakonne i uznać dobra

klasztorów za własność narodową; podobne 
ale mniej radykalne środki mogły być kolejno 
przyjęte w górnych W łoszech, Bawarji, Pru­
sach, Hiszpanji, lecz wszystko było w nale­
żytym porządku, ponieważ „kwestje wzbu­
d z o n e  przez te środki zostały stanowczo 
„rozstrzygnięte przez zgodę pomiędzy rząda- 
„mi a gdową kościoła katolickiego”.

L a  Fr. pewno nie chce przez to powie­
dzieć, że kwestje zniesienia i sekularyzacji 
klasztorów zostały rozstrzygnięte za zgodą 
Stolicy Apostolskiej, że Stolica Apostolska 
poprzednio zatwierdziła te zniesienia i seku­
laryzacje. N ie mogła by tego powiedzieć, bo 
zbyt jawnie zaprzeczałaby historji. W  ze­
szłym wieku Jezuici byli wypędzeni przez 
wszystkich monarchów katolickich i ich do­
bra skonfiskowane, długo przedtem nim P a­
pież Klemens X IY , rozdrażniony przez nie- 
do uwierzenia postępowanie zakonu, który 
pośród przesilenia najgwałtowniejszego,jakie 
kiedykolwiek przebywał, przedrukował zna­
ne dzieło Bellarmin’a o władzy świeckiej, 
i który odrzucił wszystkie propozycje refor­
my, zdecydował się na zniesienie go, N B . 
z poicodu nadużyć i nieposłuszeństwa Stolicy 
Apostolskiej, z zasad zatem dowodzących, że 
w tym razie sam Papież działał raczej jako 
monarcha świecki niż jako duchowna głowa 
kościoła katolickiego.

W e wszystkich wypadkach zniesienia albo 
sekularyzacji klasztorów, Stolica Apostolska, 
wcześniej lub później potem tylko zatwier­
dzała i niechętnie przyjmowała, fakt spełnio­
ny z woli monarchów, któremu nie potrafiła 
przeszkodzić. Następne konkordaty uregulo­
wały kwestję już rozciętą bez udziału Stolicy 
Apostolskiej, ponieważ była to kwestja we­
wnętrzna, niedotykająca wcale interesów re- 
ligji, i zależąca tylko od rządów świeckich.

W  Polsce także, jesteśm y w obec faktu 
spełnionego i stanowczo nieodwołalnego. Je­
żeli Papież będzie miał na uwadze prawdzi­
we interesa religji, której jest głową ducho­
wną, będzie musiał koniecznie potępić nadu­
życia i zbrodnie niektórych klasztorów, na­
dużycia i zbrodnie które postawiły władze 
świeckie w niezbędnej konieczności przedsię­
wzięcia stosownych środków dla uprzedzenia 
ich ponowienia.

Jedynie w pełni swej władzy monarchy

świeckiego, Cesarz Rosyjski podpisał ukazy 
o klasztorach i jeżeli pierwsza część rozumo­
wania L a  Fr. pozbawiona jest sensu, tern 
mniej możemy brać na serjo drugą, gdzie chce 
upatrywać w wspomnionym ukazie dzieło ra­
czej głow y kościoła niż monarchy. W ładza 
duchowna nie ma nic do tej kwestji, a L a  Fr. 
mogła pozostawić w spokoju Monteskiusza, 
z którego wcale niewłaściwie przytacza na­
stępujące zdanie: „należy aby pontyfikąt był 
„odłączony od państwa.”

* Goi. W  poniedziałek, dnia 7 (19) grudnia 
aresztowany został w W arszawie, na ulicy E lek to ­
ralnej, niejaki A leksander Waszkowski, były stu ­
dent uniwersytetu petersburgskiego. Dawno go 
już poszukiwano, jako ważnego przestępcę polity­
cznego, ale w ciągu dziewięciu miesięcy wszelkie 
poszukiwania policji były bezowocne. W aszkowski 
jest m łody człowiek, la t mu 23, wzrostu średniego, 
brunet, z czaruemi oczami o krótkim  wzroku (nosi 
okulary), fizjonotnji nieco kałmuckiej. Od 28 listo­
pada (10 grudnia) 1863 roku, do dnia aresztowa­
nia, to je s t rok przeszło, W aszkow ski był naczel­
nikiem m iasta W arszawy. Dawniej jeszcze, a mia­
nowicie w maju 1803 roku, skradł on osobiście, 
z trzem a woźnymi kasy głównej, ekoło cztery i > 
pół miljonów rubli, w monecie (6 0 0 1.) i listach 
zastawnych z kasy głównej i oddał je  rządowi re ­
wolucyjnemu. Tym  sposobem, dzień po dniu, wy­
kryw ane są dawne przestępstwa, a wszyscy g łó ­
wni przywódcy buntu dostają się w ręce spraw ie­
dliwości. P rzy  aresztowaniu W aszkow ski natych­
m iast wymienił swe nazwisko i powiedział, że on 
je s t naczelnikiem miasta.W aszkowskiego śledzono już 
kilka ostatnich dni zrzędu, gdyż wiedziano gdzie 
się pokazuje na ulicy. W niedzielę 6 (18) grudnia 
widziano go na Nowym-świecie. Przejażdżkę swą 
po mieście w tym  dniu objaśnia on chęcią obje­
chania osobiście ludnych ulic, aby przekonać się 
o usposobieniu towarzystwa. W aszkowski zdaje 
się być silnie naelektryzowanym  i zaciętym rewo­
lucjonistą....

*Birż. Uted.W jednym y/ostatnich numerów Mosk. 
Wie-d. ogłoszono: że w Moskwie, jak  mówią, zbiegł 
z łaźni przestępca Dąbrowski. O w D ąbrow ski,— 
podług slow warszawskiego korespondenta gazety 
tiołos, niedawno wysłany był z W arszaw y, gdzie 
skazany został na k ilka la t do ciężkich robót. Jest 
to indyw iduum  godne uwagi, z powodu ważności 
dokonanych przestępstw. Dąbrowski był oficerem, 
i jeszcze w 1860 czy w 1861 r. znajdując się w Pe-
terburgu, urządził u siebie zebrania, jakoby dla za­
jęcia się literaturą, a tymczasem w celu propagan­
dy polskiej. Najbliższymi jego przyjaciółmi byli 
S ierakow ski i Żwirzdowski (obaj ukarani śmiercią: 
pierwszy w Wilnie, a drugi w Opatowie, gubernji

wadliwą z zasady i chybioną w założeniu samem— 
za to obrobienie całej komedji pod względem sty ­
lu, jędrności wiersza i czystości języka, zasługujo 
na słuszne i gorące pochwały; jest to zresztą udo­
wodnionym już przymiotem  pióra p. Chęcińskiego, 
k tó iy  w każdym utworze, i okazuje się wyrobio­
nym  i zdolnym pisarzem i możnaby go słusznie 
porównać do biegłego w swej sztuce jubilera, któ­
ry prześlicznie i z wy'twornym smakiem oprawia 
w szczere złoto,fałszywe klejnoty.... Gdyby p. Chę­
ciński posiadał tyle twórczości w duchu, ile ma ar­
tyzm u i estetyczności w formie jak ą  swe myśli o- 
bleka— byłby on jednym z pierwszych pisarzy n a ­
szych!

Może w ogólnej ciszy i stagnacji panującej obe­
cnie w dramatycznej literaturze naszej, należałoby 
pobłażliwiej sądzić, oryginalne zwłaszcza utwory, 
choćby już tylko dla niezrażania autorów pracu­
jący ch  na tej; zapuszczonej niwie lecz względy 
takie należą się jedynie m iernym  inteligencjom 
lub nieudolnym  usiłowaniom tak zwanych „do­
brych chęci”—p. Chęciński jako człowiek ukształ- 
cony i pisarz znany z ta len tu—jako  twórca Jałm u­
żny w poezji i autor Szlachectwa Duszy na scenie,— 
nie ma prawa do takich, ze strony k ry tyk i konce- 
sij. Ubogim i słabym  można dawać wsparcie i po­
moc— od bogatych i silnych wiele żądać należy...

Przystępując z kolei, do samego już tylko wy­
konania Porządnych ludzi na scenie tutejszej—go­
tow i jesteśm y wprawdzie, oddać słuszne pochwały 
grze wszystkich artystów  występujących w tej 
sztuce—m niemamy jednak, iż niektóre z ról, m o­
żnaby obsadzić korzystniej i właściwiej może...

Żółkowski, genjalny kom ik i dystyngowany aktor, 
lepiej by potrafił reprezentować Porządnego czło­
wieka, którego sum iennie wrprawdzic i pracowi­
cie lecz uie właściwie przedstawia dzisiaj T rap- 
szo, a i charakter M a kó w ki zyskałby niezmiernie, 
wzięty inaczej zupełnie przez Królikowskiego na- 
przykład... P . Chomiński albowiem, dobry i u ta ­
lentowany artysta, nie wygląda wcale na repre­
zentanta takiej myśli, jaką  autor chciał zawrzeć 
w postaci Makówki. C harakter ten wymaga ko­
niecznie pewnej dystynkcji, i że się tak wyrazim, 
wytworniejszej hipokryzji, których to przymiotów 
brakuje w usposobieniu p. Chomióskiego. Nawet 
sam ubiór teraźniejszego Makówki, złożony z ró ­
żnobarwnych części, wygląda zaniedbanie i ubogo, 
tak, iż trudno uwierzyć ażeby go nosił człowiek 
bogaty, sprytny i mający pretensję do podbojów 
miłosnych.

P . Rakiewicz zam knięta w ram ach małej i nie 
dość czynnej roli—w yrabia z niej co tylko w y ro ­
bić można talentem  i p racą—a jak prawdziwa 
zdolność um ie skorzystać z każdej podanej jej spo­
sobności do odznaczenia się, dowiódł nam togo 
kró tk i frazes, w którym  na uwagę stryja, że cho­
ciaż połączy ją  z kochankiem, musi jednakże za­
czekać na ślub przez rok c a ł y  —  p e ł n a  serdecznej 
prawdy a rty stk a  woła: „O! zaczekam, zaczekam,
choćby i... półtora”. Otóż te dodatkowe półtora ro ­
ku, p. Rakiewicz wyrzekła z wybornie uchwyco­
nym odcieniem nagle reflektującego się serca, 
które chcąc byćhojuem  w poświęceniu, czuje prze­
cież, że je z trudnością spełnić mu przyjdzie... 
D robny to może odcień, lecz z takich właśnie

składają się dowody 
stv !

prawdziwego talentu arty-

I  p. Swicszewski również, w roli młodego mala­
rza, dowiódł niepospolitego talentu . G rą pełną ży­
cia i lekkości, a niekiedy zapału i uczucia, gJy sy­
tuacje w ym agały tego, artysta ten podniósł, i rzec- 
by można, utworzył swoją rolę. Gdyby p. Sw ie- 
szewski, którego ciągłe postępy obserwujem y ści­
śle, do otrzym anych od natury  darów : naturalności 
i applombu,— do wyrobienia, które z g ry  częstej i 
wprawy na scenie bierze —dołączył cokolwiek pra­
cy dla w ykształcenia się gruntowniej w swoim za- 
wodsiio—artysta  ten stanąłby bardzo wysoko!

Ale praw dziw ą bohaterką komedji p. Chęciń­
skiego, jej w erw ą i duszą całą, jes t p. Łapińska, 
k tóra sym patyczną i wdzięczną rolę starej panny 
odegrała wybornie, znakomicie nawet! W idocznie 
a rty stk a  ta, k tóra rzadko robi furorę, wystudjowa- 
ła z najściślejszą sumiennością i pracą powierzoną 
jej rolę. P raca taka odpłaciła się p. Łapińskiej 
ciągłemi oklaskami publiczności, jednozgodnic ad- 
mirującej jej grę prześliczną. Niektóre miejsca ro ­
li, hum orystyczne zwłaszcza, gdzie nieznany nam 
dotąd w tym rodzaju talen t p. Łapińskiej, pokony­
wał swobodnie wielkie trudności—publiczność na­
gradzała przy woły-waniem tej artystk i zaraz po 
odegranej scenie. Słowem, powtarzamy raz jeszcze, 
p. Ł apińska była prawdziwą heroiną nowej kome­
dji i zasługujo na szczere a zupełne uznanie, najsu­
rowszej naw et k ry tyk i. Al.
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radomskiej). Sierakow ski pozostał w P etersbu r­
gu; Żwirzdowski wyjechał do W ilna, a D ąbrow ski 
do* W arszawy. W szyscy ci trzej panowie, znajdu­
jąc  się w służbie wojskowej, na znaczuiejszych po­
sadach, utworzyli około siebie kółko młodzieży 
i  mieli wielki w pływ  na ogólne usposobienie 
umysłów. Dąbrowski został aresztowany przed , 
innemi, jeszcze w sierpniu 1862 r. Znaleziono u 
niego wiele papierów kompromitujących, rozkład 
warszawskiej organizacji rewolucyjnej na dziesiąt­
ki i seciuy, nie dokończone notatki tak tyki w ję ­
zyku polskim i różne cyfry. Słowem, wszystko to 
przekonywało o udziale w organizacji buntu; ale 
że wówczas nie było nic wiadomo o podziemnych 
robotach rewolucjonistów, przeto sprawa D ąbrow - 
przeciągnęła się, a w początku 1863 roku nowe 
wypadki odsunęły ją  na drugi plan. W ostatnich 
czasach został on znowu mocno skom prom itowa­
ny przez k ilka indywiduów, które złożyły prze­
ciw niemu zezuauia, i wówczas nastąpiła konfir­
macja.

Trudno przypuścić, aby w Rosji udało mu się 
ukryć, i należy się spodziewać, że wkrótce bjęty 
zostanie. Do swego swego aresztowania w 1862 r., 
D ąbrow ski zajmował się propagandą w wojskach, 
między oficerami, wciągając ich w swe sieci ty sią­
cami niedorzeczności. W ówczas polacy bardzo ra ­
chowali na spółczucie dla siebie ludu ruskiego, 
a omamieni niepodobnemi do ziszczenia nadzieja - 

 ̂ mi. pracowali nad rozwinięciem ducha rewolucyj­
nego w wojskach. W ypadki następne tryum fują­
co dowiodły, że zuchwałe ich marzenia były nie­
dorzeczne; zresztą drogo także polacy przypłacili 
swe zamiary ! ._________

* Pos. Z . Poznań, 2 stycznia. Z powodu pogłoski 
o zamiarze rządu wzmocnienia wkrótce załogi pro­
wincji Poznańskiej i zwiększenia liczby punktów , 
w których stać m ają wojska załogą, czytamy w 
Mil. BI:. „O ile wiemy, m ysi ta  pochodzi od władz 
cywilnych; mianowicie prezes naczelny prowincji 
przemawia za tym  środkiem, rząd zaś Cesarsko-ro- 
svjski nie patrzałby niechętnie na pewien rodzaj 
stałego obsadzenia granicy; lecz podobnej dyzloka- 
cji stoją na zawadzie tak  liczne przeszkody, że 
wątpić należy, ażeby takowa została w kró tk im  
czasie uskutecznioną. Najpierw z powodu obsadze­
nia księztw nadelbańskich. załoga każdej prowincji 
zmniejszoną została o jeden pułk; pow tóre, ob­
sadzenie wojskiem niektórych miasteczek polskich 
połączono byłoby z licznemi dla wojsk niedogodno­
ściami; potrzecie, znaczua liczba miast poniosła, 
dla umieszczenia załóg, znaczne koszta na budyn­
ki lub chociażby na  zapewnienie wojsku lepszych 
kw ater, tak iż nieslusanern byłoby gdyby miasta 
te pozbawione zostały załóg; nareszcie pułki ze sta- 
łein im ałem i załogami w Poznańskiein, ponosiłyby 
straty  z powodu zastępstw a co do oficerów i podo­
ficerów, częsta zaś zmiana załóg byłaby połączona 
z wydatkami i rozmaitemi niedogodnościami. 
W szystkie te okoliczności wymagają uwzględnie­
nia i" nie mogą być spuszczane z uwagi; wiadomość 
przeto o mającem wkrótce nastąpić przybyciu w 
Poznańskie nowych oddziałów wojsk, je s t co naj­
mniej przedwczesna.”

Sądzimy, że wszystkie te skrupuły  zostały u- 
względnione w tern, cośmy poprzednio mówili o sil- 
niejszem obsadzeniu linji granicznej; pomimo to po­
wtarzam y jeszcze raz, że prowincja nasza nie ma 
dotąd tej liczby wojsk, jakie na nią przypadają, i 
że pod tym względem pozostaje w tyle innych pro- 
wincij. Nie wchodzimy w to, czymezbęduem by­
ło wyprowadzenie z Poznańskiego jednego pułku 
do księztw nadelbańskich, chociaż prawdę powie­
dziawszy, można było z łatwością wyprowadzić 
z W estfalji aż dwa pułki. Moglibyśmy zacytować 
cały szereg m iast w W estfalji i w prowincji reń ­
skiej, toczących z rządem spór z powodu w ysoko­
ści ciężaru kwaterunkow ego, podczas gdy w tu ­
tejszej prowincji rząd nie miałby żadnych pod tym 
względem trudności. Samo naw et miasto Poznań, 
co się tyczy tych, którzy dają kw atery , chętnie by 
odstąpiło z parę bataljonów wojsk w niem stoją­
cych, większość bowiem właścicieli domów usk ar­
ża się na obciążenie kwaterunkiem , i tak samo rze­
czy się mają co do Bydgoszczy. Niespra wiedli wem 
zaprawdę byłoby, gdyby pozbawiono załóg to m ia­
sta, które poniosły wydatki na porobienie przygoto- 
Wań na ich umieszczenie; lecz można oficie wybrać 
Pomiędzy takiem i miastami, któro nie widziałyby 
w tern żadnej dla siebie straty; co się zaś tyczy o- 
b a w y i iz wojskom nie dość będzie wygodnie w m a­
l e l i  m iastach pogranicznych, powiedzieliśmy już, 
że Ciasteczka o 3,000 mieszkańców i wyżej, są w 
stanie urządzić się należycie na umieszczenie po

jednym  bataljonie, pod którym  to względem nie 
zabraknie im na dobrej woli, byle miały pewność, 
że załogi zostaną u nich na długi czas.

* Pos. Z. W ydany przez sąd stanu, w procesie 
Polaków , wyrok, którego każdy oskarżony otrzy­
mał po jednym  egzemplarzu uwierzytelnionym, o- 
bejmuje 138 oskarżonych, z których 127 znajdowa­
ło się na rozprawach sądowych, 11 zaś, z powodu 
nie zgłoszenia się do 9ądu, sądzonych było zaocz­
nie. Z liczby 138 oskarżonych skazano: 1) 11-u o- 
sądzonych zaocznie, za zdradę stanu na karę śmier­
ci; 2) 27-u, za czynności przygowawcze do przed­
sięwzięcia stanowiącego zdradę stanu, na karę zam­
knięcia od roku do dwóch lat. W szyscy ci skaza­
ni zapłacą koszta procesu. W  wyroku nie powie- 
ziano, czy m ają oni ponosić takowe solidarnie. 
Całkiem  uniewinniono: 1) Od zarzutu zdrady s ta ­
nu 30-u; 2) od zarzutu udziału w zdradzie stanu 
11-u; 3) od zarzutu czynności przygotowawczych 
do przedsięwzięcia stanowiącego zdradę stanu 4-ch. 
Uniewinniono, z zastrzeżeniem dalszego pociągnię­
cia przez prokuratorję do odpowiedzialności sądo­
wej, z powodu zarzucanych im innych przestępstw  
lub przekroczeń: 1) od zarzutu zdrady stanu 28-u,
2) od zarzutu udziału w zdradzie stanu 23-ch; . ,5) 
od zarzutu czynności przygotowawczych do przed­
sięwzięcia stanowiącego zdradę stanu 4-ch. Ogó­
łem przeto uniewinniono 100, z których 55 odesła­
no miejscowym prokuratorom , którzy m ają pocią­
gnąć ich do dalszej odpowiedzialności. Koszta pro­
cesu, przypadające na 100 uniewinnionych, n a tu ­
ralnie um arzają się. W szystkie przedmioty zabra­
ne, jako to broń, rynsztunki i t. p., ulegają konfis­
kacie. Z liczby 138 oskarżonych, 99 należy do 
stanu szlacheckiego (pomiędzy nimi dwóch ksią­
żąt) i 39 do stanu miejskiego. Podług zatrudnie­
nia, znajduje się pomiędzy n im i: 65-u właścicieli 
dóbr szlacheckich i innych, 8 u dzierżawców dóbr, 
23 agronomów i oficjalistów gospodarczych, 1 kan­
dydat leśniczy, 9 duchownych, 1 lekarz, 3 litera­
tów, 1 bibliotekarz, 4 studentów, 1 były oficer armji 
papiezkiej, 1 były urzędnik, 1 nauczyciel języka, 8 
kupców, 3 subjektów handlowych, 2 techników, 1 
litograf, 3 rzemieślników, 3 osoby bez stałego za­
trudnienia. Podług narodowości, w liczbie 138 o- 
skarżonych znajduje się 132 polaków, 4 niemeów,
1 żyd, 1 wioch. Potw ierdza się, że 27-u skazanych
apelowało od wyroku.

* La Patr. Zdając sprawę, podług koresponden­
cji z Berlina z 24 grudnia, z wyroków ogłoszonych 
dnia poprzedniego przez wysoki sąd w sprawie P o ­
laków, jeden z dzieuników' porannych zrobił uwa­
gę, że kara zamknięcia, orzeczona przeciw skaza- 
hym , nie dotknie ich fortuny, gdyż nie poniosą ko ­
sztów procesu. Lecz berlińska Volkszeitung z 28-go 
grudnia nie zapowiada nam  urzeczywistnienia po­
dobnego przewidywania, łagodzącego wyroki. P o ­
dług pomienionego dziennika, wyrok wydany w 
sprawie Polaków, wkłada na skazanych obowiązek 
solidarnego opłacenia kosztów procesu, które wy­
noszą nie mniej jak  250,000 talarów (przeszło mi­
lion franków), tak  iż każdy z 27-u skazanych powi- 
nienby zapłacić po 37,000 franków, przyczem bo­
gaci powinniby się podjąć zapłaty za niezamo­
żnych. _ _ _ _ _ _

* Rus. Inw. pisze z powodu encykliki, co nastę­
puje: Nie wiemy dla czego P ius IX  tak długo za­
chowywał w tajem nicy swą odezwę; jeśli dla ogło­
szenia takowej oczekiwał sposobnej chwili, to tru ­
dno nic przyznać, że chwila ta  w ybraną przezeń 
została nader niefortunnie. Ze wszystkich stron 
zagrażają niebezpieczeństwa świeckiej wdadzy pa­
pieża; w ostatnich nawet czasach kw estja o jej 
istnieniu stała się przedmiotem szczególniej ży­
wych rozpraw; najoświeceńsi z pomiędzy katoli­
ków, zawsze jeszcze nie tracą  nadziei zachować 
ją, —nie przestają oni dowodzić, że papieztwo m o­
że porozumieć się z ideami wieku i potrzebami 
społeczeństwa: czyż nie powinniby się rozczarować 
w sw ych usiłowaniach, kiedy sam arcykapłan 
rzym ski odpiera ich zdanie i spieszy z publicznem 
oświadczeniem, że nie przestanie prowadzić zacię­
tej walki z temi prawami, które spółczesne społe­
czeństwo za najszacowniejszy swój nabytek poczy­
tuje. _ _ _ _ _ _ _ _

* La Pres. Mamy przed oczyma prawo prasowe, 
które zostało ogłoszone w Turcji. Główne podsta­
wy tego prawa są widocznie wzięte z praw a fran- 
cużkiego. Najprzód upoważnienie położone je3t ja ­
ko w arunek przedwstępny do założenia dziennika. 
M inister oświecenia publicznego udziela to upo­
ważnienie poddanym Porty; cudzoziemcy powinni

odnosić się po takow e do m inistra sp^aw zagrani­
cznych. A rtyku ł 7 dotyczy podpisu. W  braku pod­
pisu autora artykułów , podpisujący każdy dzien­
nik będzie odpowiedzialnym. System  artykułów  
kom unikowanych wprowadzony je s t przez to pra- 
woi A rtyku ł 9-ty zastrzega rządowi prawo zakazu 
na tery to rium  tureckiem , wszelkiego dziennika 
wydawanego za granicą w celu nieprzyjaznym rzą­
dowi sułtańskiemu. W szystkie inne artykuły  do­
tyczą kwestij karnych.

* Rus. Inw. W niedzielę, dnia 13-go grudnia, hra­
bia Konneritz, nadzwyczajny poseł i minister pełnomo­
cny N. Króla Saskiego, miał zaszczyt być przyjmowa­
nym przez Najjaśniejszego Pana i doręczyć Mu swe pi­
sma wierzytelne.

* (N adesl). Działo się w wigilję Bożego N aro­
dzenia o godzinie 12-ej w południe w lokalu ga­
stronomicznym Stępkowskiego w W arszawie.— 
W  pokoju gościnnym od podwórza zajęte by ły  
trzy sto lik i przez gości śniadających. P rzy  jednym  
siedziało grono mężów wyprawiouych przez żony 
w’ dniu tym na pożywienie się po za domem, z po­
wodu licznych zatrudnień przygotowawczych na 
święta. D rugi stolik zajęty był przez dwóch pa­
nów rozmawiających po niem iecku,—jeden z nich 
był cudzoziemcem, znanym zaszczytnie w świecie 
handlowym  z posiadania znakomitych zakładów 
fabrycznych nad Renem, które wyrobami swojemi 
zaopatrują handle tutejsze. Towarzysz jego m ie­
szkaniec W arszawy prowadził z nim rozmowę po 
niemiecku, z tej prostej przyczyny, iż cudzoziemiec 
polskiego języka nie posiadał. P rzy trzecim stole 
blisko okna, rozrzuceni trzej panicze, ubrani po­
dług najnowszej mody, gorliwńe zatrudniali się 
wypróżnianiem butelek różnego rodzaju i kształ­
tu. W szyscy trzej z ilum inowaną tw arzą i buń­
czuczną miną, śledząc dwóch mówiących po nie­
miecku, poczęli urągać się i miotać na nich różne 
wykrzykniki obrażające. Jeden pomiędzy nimi 
z rozczochranym włosem, w karmazynowym  sza­
liku, widocznie jak iś niedoszły pułkow nik wmjsk 
uciekienierskich, wypuszczał od chwili do chwili 
rakiety obelg na rozmawiających po niemiecku, 
lecz ci nie rozumieli brutalnej mowy, lub nie uwa­
żali godnem zwraedb uwagę na zaczepki młodzia­
na w karmazynowym szaliku.

Panicz w karmazynowym szaliku połknąwszy 
kilka szklanek porteru, zadzwonił niespodzianie— 
na głos dzwonka zgłasza się subjekt i pyta co pan 
życzy.--„D ąj mi dużą szklankę i przynieś w ódki”, 
zawołał panicz;—subjekt przyniósł co potrzeba; — 
„nalej mi wódki pełno w tę szklankę”—subjekt 
zdziwiony spojrzał na panicza, a koledzy przestra­
szeni zamiarem panicza w karmazynowym  szali­
ku, chcieli wstrzymać rękę, która szklankę z wód­
ką już do ust n iosła,—w tem odezwał się panicz 
w karmazynowym  szaliku, dla czegóż mi wzbra­
niacie pić,—przecież i dorożkarze tak  pijają, a j e ­
szcze żaden z nich z tego nie um arł—w m gnieniu 
oka wódka spłynęła w gardło panicza w karm azy­
nowym szaliku—odchrząknął, porwał za butelkę 
z winem węgierskiem, i nalał sobie spory kielich 
tego trzeciego z kolei nektaru. —W śród tych bo­
haterskich popisów, nie przestaw ał panicz w k a r­
mazynowym szaliku miotać dalej obelgi na niem - 
ców, używając frazesów i wyrazów żadnym sło­
wnikiem nie objętych, przy któryebby się oryl i 
pastuch trzody zarumienił.— N a ordynaryjue hań­
biące monologi rozgrzanego sznapsem panicza w 
karmazynowym szaliku, język polski szarpany nie- 
litościwie już zaczął być nie wystarczającym, od 
chwili więc do chwili wśród karczemnych śmie­
chów i dowcipów wznosił panicz w aarmazyno- 
wym szaliku toasty w językach obcych, jak  np.— 
„pereat P russia” —a basso G erm ania” i t. p.

Obecni goście rumieniąc się ze wstydu za pan i­
cza w karm azynowym  szaliku, poczęli się niecier­
pliwić—gestykulacje oburzenia coraz stawały się 
wydatuiejszemi. Dwaj towarzysze karm azynow e­
go panicza przewidując jakąś bliską katastrofę, 
zapłacili szybko rachunek i zmusili panicza w k a r­
mazynowym szaliku do opuszczenia wraz z nimi 
lokalu. Jeszcze nie zdołali odziać się w futra, kie­
dy pomiędzy obecnymi dały się słyszeć następu­
jące uwagi:

1-szy. Co panowie mówicie do tych  dwudziesto- 
kilkoletnich smarkaczów? -  hańba dla polskiej mło­
dzieży,—hańba dla języka polskiego!

2-gi. To tylko szlacheckie na wsi wychowanie 
takie, nam  tworzy filary przyszłego społeczeń- 
8twa3-ci. Pew no to jacy  amnestjonowani bohatero­
wie z pod Macierzanki.
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l-szy. Nie panowie, to próżniaki, którzy wstę­
pując w świat, trwonią resztki grosza ojcowskie­
go, a później zamienią się w pasożytów psujących 
obyczaje i szerzących chorowite swoje naw yknie- 
nia pomiędzy młodsze pokolenie. Czemu to p ra ­
wo nie przewidziało środków obezwładnienia szko­
dliwego wpływu takich trutniów. Na tern posie­
dzenie zakończono.

Kom unikuję szanownej Redakcji ten ja k t  dla za­
mieszczenia w „D zienniku’’, wart bowiem tego, dla 
samego dania przestrogi drugim podobnym pani­
czom w karmazynowych szalikach, i przekonania 
ich, że w publiczności istnieje jeszcze zdrowe po­
jęcie o obowiązkach zachowania się młodzieży na­
szej, niemniej że ludzie dojrzalsi szanując każdy 
język i każdą narodowość, brzydzą się takimi bo­
haterami, jakim  jest panicz w karmazynowym  sza­
liku. li. . .  .

* W  dniu 2 -im  i 3 -im  S tyczn ia  1865 roku , urodziło 
się  w  W arszawie: Chrześcian pici m ęzkiej 16, żeńskiej 15; 
Starozakonnych: płci m ęzkiej 50, żeńskiej 16; razem  157 
(m iędzy tem i dwoje b liźniąt;) zaślubieni: Chrześcianie-. F au se r  
W ilbolm  m echanik , z de Blois K ata rzy n ą ; S tarozakonni: B ryn- 
gztein A ron sto larz , z Rom ans Rywą; R odach Zelm un, z S tru m - 
p fan  R uchlą; W urw and  H ersz h an d la rz , z E szenbaum  G itlą; 
E lb e  L ew ek, z K inder R yfką; K la iz in g er D aw id S zk o ln ik  z 
L ib ro t Chaw ą I ttą ;  G erstenzang  A nszel h an d lu jący , z S ilb e rg - 
b a r t  M alką; Muchower Szym on, z S z ta rk  S za jn d lą ; M iednica 
Z elm an, z G oldsztein Goldą; W asensz trum  Szm ul h an d lu jący , 
z Z y tn e r Dwojrą; T yszler E lja sz , z Szm er gold G itlą; Z ajd ler 
N uchym  handlu jący , z S a rn a  B lim ą; K orensz te in  A bram  czela­
d n ik  kraw iecki, z G rin k ra u t E ste rą ; L erm an  Szym on czeladnik  
k raw ieck i, z lekow ą E ajgą; R ubinw antik  Fajw el kupczyk, z 
M ett F a jg ą ; G oldfeld Iz ra e l h an d la rz , z L indner Cliają; W in­
k le r  Chaim , z G oldnasser L ają; N ailubelsk i Josek  hand larz , z 
R otszy ld  C hindą; D am ensztam  B erek , z S zu lk lap er R yfką; E n -  
g ie lszer Jakób , z C w ajhorn Tuną; G otfryd Iz ra e l z D ychtem - 
b e rg  Nechą; T arło  Ja n k ie l w yrobnik , z S te inzale  L ają; F e stin -  
ger M oszek, z Rozenfeld Chaną; Rozencwoig B erek , z Lenczyc 
L iw ią, O rzechow ski C haim  m ark ie r, z A jg e r  P erlą ; B ergholtz 
A bram , z M ontzm acher R ajz lą ; B ornsz te in  Chaim  służący-, z 
B orw arg  M aryen; H o zen treger C hask iel fa rb ia rz , z K ula  B ajlą; 
W iln e r  Szm ul kupiec, z R ozen thal Szyfrą; G ich t Anszel h a n ­
dlarz , z 1 od lasiak  I ttą ; L angm an H ersz b laa liarz , z Assenheim  
Chudes; W eink ran tz  N uta  szewc, z I le k se r  R ajz lą ; M a jb la t N i­
son su b ie k t z Lew artow ską Lają; T rag a rz  M ajer p iekarz  z A jer- 
w ais Szajnd lą; E noch M ajer, z L in a re r  C hają; R ochm an J a n ­
k ie l w yrobnik , z A m ster Taubą; G oldfajer M oszok, z L iberm an  
S urą ; F rush ten rau ch  L aib  p iek arz , z F aszy n a  C haną; G elbtum  
Szulim  zecer, z llochm an  Cywią; K lein F ajw el, z L ebensehn 
R y fk ą ; W olfinger Ja n k ie l rym arz, z W olfinger Ruchlą; I le c h t-  
k o p f H ask ie l sto larz , z W urcekdorf Zyslą;. Cenzor Ju d k a  pasa- 
m onik, z A jzenberg  F a jg ą ; B om berg  Szlam a, z A jdolm an R y f­
ką; B lum blich t Icek  sub iek t hand lu , z T auben b la t H indą; Ka- 
dysz N uchym  h and lu jący , z E n g e lszer Lają; zmarli: C hrzt-  
icianit.-. Ja n  lio ra lczy k  la t 68, w yrobnik; Łuczaków  F ra n c iszk a  
la t  60, wyrobnica; M aciak M ichał la t  58, w yrobnik; M azurek 
G rzegórz la t  67, w yrobnik; D ębow ska M ałg o rza ta  la t  77, w y­
robnica; T ra jnn  W ik to rja  la t  32, żona lokaja ; R y tte l Józefa la t  
45 , p rzy  mężu; W ojciechow ski F ra n c iszek  la t 49, w yrobnik; 
Ju n k e r  F ry d e ry k  la t 42, w yrobnik; D om ański M ikołaj la t  64, 
sie rżan t w eteranów ; K osie radzka L udw ika la t  lV j!  L eszczyń­
sk a  K azim iera la t  2; R ogoziński Ja n  m iesięcy 3; Szm idel T o ­
m asz m iesięcy 2; M a terna  B a lb ina  m iesiąc 1; L ange Józef dni 
12; K aw ka Ja n  dni 7, syn m ilicjanta; K ozłow ska M arjanna 
dn i 5; M oraw ski Szym on dni 2; G rodzki Józef dni 9; Nowakow­
sk a  W ik to rja  dni 7; G rodziński W alen ty  la t  73, obyw atel; D ą­
brow ska A dela la t  69, wdowa; M a rjan sk i A ntoni la t 3; dziecię 
p łc i m ęzkiej nieżywo urodzone; K iry luk M arja  rok  1, córka 
żo łn ierza  w. C. R.; Z alew ska M arjan n a  la t 75 , em ery tka; I la u - 
bold  Ju lja  la t  48, żona obyw atela; Schoffer K aro l la t  45, m aszy­
n is ta  D rog i Ż elaznej W arsz . W ied.; I ła in tz e  Ja n  la t  50, kowal; 
Schw otzer K aro l la t  16; Ja b ło ń sk i R om an la t  40 , obyw atel; B a ­
ranow ska M arjanaa la t  32; R ybczyńska M arjanna la t  46; K rze­
m iń sk a  W ik to rja  ro k  1; Szk laneck i A polonjusz la t  l 1/.,; O rłow ­
sk a  Zuzanna m iesięcy 5, córka  u rzędn ika; W olfram  E m ilja  
m iesięcy 2; K otuliński P io tr  m iesięcy 7; Pop ław ska Kazim ira 
m iesięcy 3; K w iatkow ska H elena  m iesięcy 7; S tarozaktnn i: Ło­
k ieć  F a jg a  m iesięcy 7; C ukierw ar bezim ienna dzień 1; F lik ie r  
bezim ienna dni 2; dziecię p ici m ęzkiej nieżywo urodzone; K ace- 
nelenbogen  N achm an la t 41, han d la rz ; N asie lsk ier C h a ja la t  54; 
B aum keller Izrae l I m iesiąc; dziecię płci m ęzkiej nieżywo u ro ­
dzone.

* W  diiiu wczorajszym przyjechali do W arsza­
wy: jonerał-lejtnant Glebow z P iotrkow a; dym isjo­
nowany jenerał-m ajor Stahl von-Holstein z P e te rs ­
burga, wyjechali zaś: jenerał-ad ju tan t baron KorfJ 
naczeluik w-ojenny oddziału głównego W arszaw ­
skiego do Niemiec; jenerał-lejtenant Bellegarde do 
Kalisza; jenerał-m ajor Ulrych do Białegostoku; dy­
misjonowany jenerał major Micewicz i rzeczywisty 
radca stanu Połtoranow do Petersburga.

S p r a w a  d i H f i ą t e o - n i g m  f. ę  c  t e  a .

* Le Mo/l. Un. s. Donosiliśmy, że Cesarz Au- 
strjacki odmówił przyjęcia adresu przysłanego mu 
przez pewną liczbę szlachty szlezwieko-holsztyń- 
skiej. Adres ten, podpisany przez 17 osób, a w tej 
liczbie przez p. Scheel-Plessen, uprasza: 1. ażeby 
zarządzone zostało roztrząśnięcie prawniczo kwe- 
stji, komu należy się następstwo w księztwach; 2. 
ażeby rezultat tego roztrząśnięcia zakomunikowa­
no zgromadzeniu stanów Szlezwigu i Holsztynji. 
W  adresie tym  mowa jest o niezbędności połącze­
nia księztw; w końcu zaś powiedziano: „Podług

naszego najgłębszego przekonania, bezpieczeństwo 
i pomyślność księztw, mogą być zapewnione jedy­
nie zapomocą ścisłego zjednoczenia z jednem  z wiel­
kich mocarstw niemieckich, mianowicie zaś z mo- 
narchją pruską, jako najbliżej położoną”.

Austrja.
* Nordd. A. Z . Najpierwszym  przedmiotem o- 

brad po otworzeniu na nowo posiedzeń izby depu­
towanych, będzie budżet. Z nadesłanych kilku 
sprawozdań od członków komisji finansowej oka­
zuje się, że etaty  wyznaczone na potrzeby m ini­
sterstw a stanu i adm inistracji politycznej, jako też 
budżet m in isterstw a wojny najwięcej, spowodo­
wały uwag komisji. Spodziewają się zatem nader 
ożywionych rozpraw.

Francga.
* Nordd. A. Z. Paryż, 31 Grudnia. Po lityka 

znajduje się na stanowisku przygotowy wań Tak 
samo jak  staranny aktor mający wystąpić na sce­
nę, i polityka zagłębia się w swoją rolę. Nie mało 
to zadanie chcieć przypjdobać się publiczności ca­
łego świata. K ażdy chce przede wszystkiem przed­
stawić się na scenie z dobrej strony, i jak  najm niej 
podać przedmiotu do niezadowolenia lub ironji. Ale 
właśnie aktorowie, rozumiejący się doskonale na 
wywoływaniu zapału, daleko więcej od innych s ta ­
rają się o ukrycie m ałych słabostek, o zarównanic 
zmarszczek, o wysunięcie naprzód wydatnej stro­
ny. Tą mozolną pracą zatrudnia się dziś po za ku ­
lisami świat nasz urzędowy, ministrowie przygoto­
wują albo zamykają swojo sprawozdania które pod 
nazwą niebieskich albo żółtych ksiąg w czasie przed­
stawienia mają być rozdzielone pomiędzy widzów, 
i obejmują w sobie to miejsce najwydatniejsze, k tó ­
re objaśnia przedmiot przedstawienia i wynosi za­
lety sztuki. M inister spraw zagranicznych na ten 
rok żadnych nie poczyni nowych odkryć. K w estja 
duńska nigdy nie miała dla dyplomacji francuzkiej 
istotnego znaczenia, trak ta t wrześniowy zdradził 
już nam swoje wielkie tajemnioe, wprawdzie nie- 
obywa się jeszcze bez zająknień w niektórych od­
powiedziach p. D rouyu de L huys do p. Lanza, do­
tychczas stanowiących niejakąś tajemnicę. Ale to 
są tajemnice podrzędnego rodzaju. Bezwątpionia 
najpierwsze miejsce zajmie wydział skarbu. Moni­
tor w ystąpił przedwczoraj z przedmową w tym  
przedmiocie, która zwróciła na siebie uwagę.

* L a  Patr. Paryż, 2 Stycznia. Podajem y nastę­
pujące szczegóły z listu pisanego do nas z A lgieru 
pod dniem 29 grudnia: W  mieście tutejszem obie­
ga pogłoska, że m arszałek Mae-Mahon, k tóry  spo­
dziewany był z powrotem 3-go gruduia, zatrzym a­
ny został w P aryżu  przez Cesarza, k tóry  chcąc 
przekonać się naocznie o prawdziwem położeniu 
rzeczy, zamierza udać się wkrótce do Algierji. J e ­
go Cesarska Mość pojechałby razem z marszał­
kiem M ac-M ahou i zwiedziłby z nim rozmaito pro­
wincje. Powiadają, że podczas nieobecności Cesa­
rza, Cesarzowa zabawi w Nicei.

* L a  Fr. Postano wionom zostało, że rada tajna 
zgromadzać się będzie odtąd perjodycznie, w dniach 
oznaczonych. Na pierwszych posiedzeniach, które 
mają się odbyć, rada tajna, jak  zapewniają, zaprzą­
tnie się specjalnie kwestją decentralizacji. (Książę 
Napoleon został mianowany wice-prezesem tej r a ­
dy, o czem podajemy wiadomość powyżej, w pi’ze- 
glądzie politycznym. P, H.)

* Ali. A. Z . Paryż, 26 grudnia. Po  przeczytaniu 
półurzędowej broszury: Le conflitentre 1’Espagne et 
le Perou par J. de Peral, m ała pozostaje nadzieja 
załatwienia bez prochu i ołowiu honorowej sprawy 
ciążącej oddawna na Hiszpanji i rzeczy pospolitej. 
Ale za to można łatwo i chętnie dać temu wiarę, 
że Hiszpanja żadnych niepragnie zdobyczy, i nie 
szuka zresztą jakichkolwiekbądź korzyści? Pozo­
staje więc tylko do życzenia, ażeby hiszpański ad­
m irał P ereja  energicznem wystąpienieniem  zrobił 
sobie zadosyćuczynienie, ktorego mu odmówiono. 
G abinet tuileryjski pochwala wymagania hiszpań­
skie, bezzaprzeczenia dotyczące punktu  honoru, i w 
dobrze zawiadomionych kołach są tego przekona­
nia, żofrancuzka dyplomacja po pierwszych w y­
strzałach z dział, wmięsza się z swojemi radami i 
pośrednictwem  w spraw y hiszpańsko-am erykań- 
skich rzeczypospolitych.

Prusy.
* Wiesi. Abp. W iadomość k tóra z Wes. Ztg. prze­

szła do inu ych dzienników, zapewniając, jakoby 
gabinet ber liński starał się w W iedniu o wyniesie­
nie p. Sche el Plssen w obecnym zarządzie Szlez- 
wig-Holszty nji na stanowisko bardziej w ydatniej­
szo, uw ażaną je s t przez Nordd. A . Z. za ztuyśloną.

Włochy.
* Le Mon. Unio. Gazeta Ujjiciale ogłasza dekret 

królew ski z 18-go gruduia 1864, stanowiący, że 
począwszy od 1-go stycznia 1865, kadry składu 
administracji centralnej wydziału wojny zostają 
zmniejszone. 11 Diritlo z 30 grudnia zwraca uwagę 
na to, że podług Italia militare, m ają być przedsię­
wzięte środki świadczące o tern, że rząd włoski 
wchodzi na drogę rozbrojeń. Tak np. m ają być 
zniesione kom endantury wojenne fortu Bard, po­
wiatów Savigliano, Santa Teresa i Carloforte, oraz 
okręgów Piom bino i Yareggio. Zniesiona także zo­
staje posada komendanta wojennego fortu  Exilles.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Łowicz. W  lesie do wsi W oli Gosławskiej n a ­

leżącym, A ntoni G apiński odkopał obecnie zwłoki 
brata swego Ignacego Gapióskiego, jeszcze w mie­
siącu maju 1863 r, w tymże lesie powieszonego, do 
czego mieli się przyłożyć szlachta i ksiądz z Oszko- 
wicz.

Lublin. D nia 21 listopada (3 grudnia) r. b. wło­
ścianie wsi Gródka, przez tamocznego księdza p ro ­
boszcza obwinieni zostali, o pogwałcenie na cmen­
tarzu grobu familji Rakowskich. Mieli to czynić 
przez źle zrozum ianą zemstę, iżby nagrobki pań ­
skie nie znajdowały się na gruntach włościańskich.

Szydłowiec. W  gm inie Tuczępy w nocy d. 17 
(29) listopada r. z., zamordowany został Szapsia 
Rozenfeld, sm olarz;— podejrzani o takowe zabój­
stwo Bartłom iej Opałka, Józef Bartos i Andrzej 
Bartos, przyaresztowani zostali.

Miechów. M ieszkanka m. Miechowa, żona staro- 
zakonnego Rubin a Szmula w d. 11 (23) grudnia o 
godzinie 10 z rana zapaliwszy w piecu chrustem  
i nie otworzywszy blachy, wydaliła się z domu za 
handlem, zostawiwszy dwoje dzieci. Skutkiem  tej 
nieostrożności młodszy syn jej postradał życie 
przez uduszenie się, a starsza córka zaledwńe przy 
podanej jej pomocy lekarskiej do życia przywróco­
ną została.

/  Wiedeń, 1 Stycznia.
/^P ioruny R zym u przestały być niebezpieczncmi i 
jedynie tych ran ić  zdołają, którzy je  ciskają. B ul­
la papiezka, będąca obecnie przedmiotem dysku­
sji publicznej, nie je s t tego rodzaju, aby świeckich 
p r z e c i w n i k ó w  R z y m u  n a w r ó c i ć  m o g ł a ,  s p r a w i  ona

('przeciwnie, że wielu z dotychczasowych jego stron­
ników, do przeciwnego obozu przejdzie. W  chwili 

>gdy św iat Europejski z zupełnym  spokojem rok 
W ary zakończyć się gotował, podobało się Głowie 
Rzym sko-Katolickiego Kościoła, pogląd swój na 
fióżne religijne, polityczne, filozoficzne, prawne i 
społeczne wyobrażenia czasu nowożytnego obja­
wić, w sposób najgraw ający się z wszelkiej cywi­
lizacji i broniący zasad średniowiecznego obsku­
ran tyzm u. E ncyklika papiezka ze swemi 80 pun- 
fktam i, pociągnie bezwątpienia wmżne za sobą na­
stępstw a, nie pod względem nauki, której postę- 

I pów podobna manifestacja w niczem wstrzymać 
ln ic  zdoła, ani pod względem bytu rządów i ludów, 
\k tó re  wszędzie za wymaganiami czasu postępują, 
Uecz skutki najwięcej dotkuąć mogą władzę pa- 

j ttiezką, k tóra sama upadek swój przyśpiesza. Co 
się A ustrji tyczy, panuje w wyższych sforach po­
litycznych, skutkiem  ogłoszenia powyższej cncy- 

I kliki widoczna konsternacja, dla uspokojenia się 
chwilowego, przypisują manifestację tę stronuic- 

1 tw u jezuitów, których intryg Papież mimowol- 
nem stać się m iał narzędziom. Twierdzenia w do­
kum encie tym zawarto skazują ludy na ociemnie- 

! nie i wieczną niewolę, niweczą istniejące ustawy 
i i prawa w wielu państwach i naruszają prawa w ła­
dzy monarszej służące. Cofają one bieg historji o 
kilka wieków i z faktami przez najwyższe wła- 

! dze uznanemi w zupełnej się znajdują sprzeczuo- 
| ści. Zresztą ma to i dobrą swoją stronę, otwc- 
, rzyło oczy wTszystkim; pierwszy to raz kurja pa- 
i piezka otwarcie i zrozumiale przed światem w ystą­

piła, dzięki tej szczerości wszyscy obecnie wiedzą 
i czego się po niej spodziewać można. Aureola nie- 
j omylności papiezkiej blednieje, a mądrości rządów 
| jest zostawionem, środków właściwych na zastą­
pienie takowej wyszukać.

R ęka sprawiedliwości powoli wszystkich dosię­
ga, którzy w jakikolw iekbądź sposób podczas re ­
wolucji polskiej się skompromitowali. Obecnie 
kolej przyszła na defraudantów i negocjantów se­
kretnych, którzy powstańców i rząd narodowy w 
broń i amunicję opatrywali. Jednym  z tych ne­
gocjantów sekretnych jest tutejszy kupiec M arkus 
H erschm ann, towarzysz spółki Gennsfeld i H er- 
sckman. D nia 28-go z. m. musiał przed tutej-
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szym sądem powiatowym  odpowiedzieć na w yto­
czoną mu skargę o przystąpienie prawa o handlo­
waniu bronią (das W affenpatent). Z toku spra­
w y okazało się, że w czasie, gdy jeszcze instytucja 
żandarmów wieszających w Galicji kw itła, 80,000 
kapiszonów do Rzeszowa w ysłał, podając takowe 
za galanteryjne towary. Sąd powiatowy uznał o- 
skarżonego za winnego, skazał go na 50 złr. kary 
i w yrzekł konfiskację kapiszonów. W ynalazek  
konstrukcji pudelka drewnianego, które pewnemu  
Bawarskiem u nadleśnem u, celem zamordowania 
tegoż, przesłanem zostało, przypisują polskiem u  
inżynjerowi, który się w bandzie Bosaka znajdo­
wał. Pudełko to jest rodzajem m aszyny piekiel­
nej, i utrzymują, że tako we fabrykują się w S zw ąj- 
carji przez znajdujących się tam rewolucjonistów  
polskich. B yć może, że tak je s t  w rzeczy samej 
i że wyrabianie tak zwanych papierosów emi- 
granckich (alias cigarrettes ń la Bossak) i krawa­
tek emigranckich (alias cravattes h la Pusto wój­
tów), służy tylko za maskę zbrodniczym przedsię­
wzięciom. Pudełko to napełnione prochem i ku­
lami urządzone jest w sposób, że za otwarciem  
wybuch nastąpić musi; i jeszcze fabrykanci podo­
bnych narzędzi dziwią się, że im nie została udzie­
lona amnestja! Także zajmują się w  pewnych ko­
łach wychodźców polskich skrzętnie wyrobieniem  
innych artykułów służących do wykonania skryto­
bójstw. D o takow ych należą pomiędzy innem i 
tak zwane bomby kieszonkowe wielkości złotów ki 
polskiej, które za dotknięciem przedmiotu, na któ­
ry są rzucone pękają. Także i chemicy polscy, w y- 
naleść m ieli środek zatrucia papieru listow ego, 
śm iertelny na odbiorcy pisma sprawującego skutek. 
L isty  śm iertelne poznać się dają podobno po dziur­
kach w ielkości g łów ki od szpilki, w któryćh się 
trucizna koncentruje.

Czynność, jaką rada nadzorcza słow iańskiego  
stowarzyszenia rozwija, jest godną uznania, zw a­
żyw szy przeszkody jakie tu Słow ianie napotykają. 
W  ciągu bieżącego miesiąca, myślą najęty w tym  
c e lu  lokal objąć; a zgromadzenie jeneralne, w krót­
ce potrzebno w  tym  względzie rozporządzenia w y­
da. Rada nadzorcza stosowny okólnik do S łow ian  
polskich w tern towarzystwie udział mających ro­
zesłała.

Neapol, 28 Grudnia. 
Franciszek II, Burbon, uznając za użyteczne i 

konieczne,przypominać sięjod czasu do czasu pam ię­
ci swych niewdzięcznych poddanych, w ysłał z R zy­
mu okólnik do Sycylijczyków , zaklinając ich, aby 
z cierpliwością oczekiwali na dzień ostatecznego 
wyswobodzenia, jeżeli nie chcą narazić w szystkie­
go przez nierozważny zapał. Trzeba w istocie przy­
znać, że doradcy tego nieszczęśliwego króla, po­
siadają zupełnie pierworodną naiwność polityczną; 
założyłbym  się, że powiedzieli sobie: Otóż zbliżają 
się święta Bożego Narodzenia, polityka będzie 
świętowała, dziennikarze nie będą wiedzieli co 
począć, aby znaleźć przedmiot na zapełnienie swych  
szpalt; puśćmy jeszcze raz balon na próbę; jest to 
chwila, w której cała prasa neapolitańska będzie 
nas czytała i roztrząsała, a kto może sied z ieć  czy z te­
go co nie wyniknie? To rozsądne w  gruncie rozumo­
wanie,zupełnie zostało usprawiedliwione, bo w danej 
chwili wszystkie nasze dzienniki m ów iły o wspo- 
ńm ionym  okólniku, lecz niestety! w jakich wyra­
żeniach! w jak ironicznym i pełnym  nieuszano- 
Wania tonie! A  fejletonisci i karykaturzyści, którzy 
W ogóle nie zajmują się polityką, z jaką okrutną 
radością rzucili się na biedną ofiarę, jak ją  szar­
pali i wyśm iewali z zaciętością przechodzącą w szel­
kie granice, a wskazującą jak sprawa ta stała 
się popularną pośród neapolitańczykami. A le czy- 
jaż w tem wina, jeżeli nie mężów stanu z pałacu 
Farnese, którym  się zdaje, że m ieszkają na k sięży­
cu, a zapominając o czasach i obyczajach, ośmielają 
się być tak pewnym i swej sprawy, że z wysokości 
swej" stolicy nakazują ludowa czekać spokojnie 
chwili odwetu i cewuń/.Ubolewam, że nie mogę wam  
przytoczyć w całości tej nowej próby podupadłego 
legitymizmu; wiem, że m iejsce przeznaczone w 
Naszych szpaltach dla mnie jest ograniczone,lecz nie 
*ńogę oprzeć się pokusie dania w am  małej próbki, 
Ponieważ sądzę, że warta jest trudu. Na wierzchu 
dokumentu znajduje się portret Franciszka II. 
z dewizą: W  prawie jest siła, zmieniającą w ten spo- 
®bb dawną dewizę swego kształtu rządu: W sile jest 

prawo. W stęp stanowi stara piosnka, tak ukocha- 
przez Wiirhomatów,o zdzierstwach piemontczykó w, 

tórzy doszli do tego, że nałożyli podatek na oślą 
oiierztoę. wszeja]£0 raązi im nie wydać jeszcze stra­
sznego o k r z y k u  Procydy, Nieszporów sycylijskich, 
aże y  od j e(j aeg0 raKU nie narazić wszystkiego!

K iedy nadejdzie chwila, powiada okólnik, wtedy j 
będziemy się bili zę religję, za naszego ukochanego j 
monarchę, zaśpiewam y hymn zwyeięztwa i na za- j  

wsze zniknie z ziemi ta straszna rasa (chciwa nie- ■ 
winnej krwi i  naszych majątków), a razem z nią w szy- | 
scy sztyletnicy, ohrazoborcy, protestanci, zwolennicy, j 
A ntychrysta i t. d. i t. d. Następnie zaleca ludowi, aby. j 
był w gotowości, dla wydania razem z nimi okrzy- \ 
ku,kiedy nadejdzie chwila, Niech żyje Najświętsza pan­
na niepokalana, Franciszek II, rozumie się, n iepo­
dległość i akt Gaetański. Czyż nie uznajecie tego 
śinicsznom i dziecinnem, jak to tu w szyscy uznali?

Bardzo nas zadziwiła w izyta  złożona księciu  
Humbertowi przez kardynała d’Andrea. Ten sam  
kardynał d’Andrea, był na w. Ischia w czasie 
pobytu Garibaldego, lecz tylko dla kuracji, i o ile mi t 
wiadomo, nigdy nie widział się z bohaterem z pod j 
Marsali; wiadome wprawdzie były umiarkowane j  
i pojednawcze dążenia kardynała, a ci którzy go : 
bliżej znali, w iele pokładali na nim nadziei co do 
pojednania z dworem rzymskim, lecz nikt nie są­
dzi! aby był zdecydowany na jawne zerwanie zpre- 
laturą, przez krok tak niezgodny z jej sposobem ; 
zapatrywania się na dom Sabaudzki. K siążę, jak  ; 
powiadają, był bardzo uprzejmy dla kardynała, j  

sercem włoskiego, a całe miasto z radością przyję- ! 
ło wiadomość o tak niespodziewanem zbliżeniu, i 
K siążę Humbert wczoraj oddał w izytę kardynało- J 
wi, i gdyby wierzyć pogłoskom , już mianoby m y- j  

ślić o mianowaniu tego ostatniego senatorem; zda- ■ 
je  się wszelako, że wieść ta jest przedwczesną, 
i dla tego podaję ją  z wszelkiem i zastrzeżeniami. !

Najważniejszą' w ciągu tygodnia wiadomością, j 
była o śmierci strasznego naczelnika bandy, M asi- | 
niego, którą od kilku dni podawały dzienniki, ; 
a nikt nie m ógł potwierdzić z pewnością. W sze- j  

lako w poniedziałek wieczór, dziennik urzędowy j  

zapewnił ostatecznie, że już pozbyto się tego po- j 
twora, który sam więcej popełnił zbrodni, niż pra- , 
wio w szyscy jego towarzysze razem. Policja pro- j 
wincji P r in c ip a to  citeriore, zdołała odkryć dom 
gdzie ukrywała się kochanka M asinicgo, a p r z y  j  

pomocy w łaściciela domu, niegdyś dostarczyciela j 
rozbójników, dowiedziała się o dniu, w którym j 
Masini miał tam przybyć dla wypoczynku po tylu  
czynach. W  istocie w nocy z 20 na 21, kapitan 
Fera z kapitanem gwardji narodowej Padula i kil- j 
koma żołnierzami, udali się na miejsce schadzki j 
i nagle zeszli Masiniego, drugiego dowódcę Florio  
i dwóch bandytów Espasito i Negri, -wesoło popija- j 
jących około dobrze zastawionego stołu. Podzi- j 
wienie nie długo trwało; bandyci, pomimo tego że | 
byli bez broni, lecz wiedząc prawdopodobnie jaki j 
ich czeka koniec, stawili rozpaczliwy opór, przy j 
czem Masini i Florio stracili życie. Dwaj inni ban- j 
dyci zostali ujęci, i tylko kochanka M asiniego ■ 
podczas walki potrafiła uciec przez okno i znikła i 
w górach. W ojsko nic doznało żadnej straty, ty l- j 
ko jeden sierżant lekko raniony został w  lew ą rę- j 
kę. B andyci obawiając się stawienia przed sądom '■ 
wojennym, wyznali kapitanowi Fera, że cokolw iek i 
dalej, w opuszczonym domu, ukryw ał się naczelnik j 
bandy Angelo Spmolli, z trzema innemi bandyta- j  

mi. Rozumie się, że nie kazał on sobie tego powta­
rzać i w ysłał zaraz tam oddzia ł, który zastał j 
bandytów, ale uzbrojonych od stóp do głów, i jak ! 
się zdaje uprzedzonych o ataku, bo bili się z w iel- j 
ką uporczywością; wszelako w końcu w zięto ich j 
wszystkich żyw ych. W  tej walce jeden żołnierz i 
został zabity a dwóch ciężko ranionych. Taki był 
koniec i zniszczenie tej strasznej bandy, przestra­
chu kilku prowincij, przeciw której w szystkie w y­
silenia wojska pozostawały bezskuteczne, w łaśnie | 
dla tego, że jej przewódca obdarzony b y ł zręczno- | 
ścią i zuchwalstwem , mogącem zbić z tropu naj- j 
lepszych strategików. Masini był jednym  z osta-j 
tnich z tej plejady naczelników band, zadziwiają- i 
C3reh świat swem  okrucieństwem, jak  Crocco, N in- i 
co Nanco, Oaruso i bracia L a Gala.

Telegram z dnia wczorajszego wieczorem donosi 
o nowej walce, trzeciej w c ią g u  m iesiąca pomiędzy 
francuzami a bandytami na granicy papiezkiej , 
w okolicach Fontanafratta. Połączone bandy Fuo- j 
co i Guerra ścigane przez k ilka dni przez nasze | 
kolum ny ruchome z Melezari i Charnet, uznały 1 
za roztropne opuścić naszą prowincję Terra di La- i 
yore i schronić się do zwykłego sw ego gniazda; i 
ale na ten raz obliczając zapomnieli o francuzach, 
którzy zawiadomieni przez naszo władze o zbliża­
niu się band, zrobili na nie zasadzkę i w zięli do 
niew oli siedm iu bandytów; ze swej strony mają 
kilku ranionych. Inny telegram  donosi, że w Ka- 
labrji naczelnik bandy Bellusci, został ujęty z całą 
bandą; brak jeszcze szczegółów, które spodziewam i 
się wam podać w przyszłym liście.

Jak się z tego okazuje, rezultaty działań prze­
ciwko bandytom są coraz bardziej stanowcze, i 
gdyby tak dalej poszło jeszcze przez dwa lub trzy 
m iesiące, bandytyzm w tych prowincjach z pe­
wnością byłby na zawsze pogrzebany. G. P.

Dwa artykuły o sprawie włościańskiej 
w Królestwie Polskiem, zamieszczone 

w Gazecie Krzyżowej.
(Pretty 3eitung N. 281 i Seilage ju N. 292 ber

(dokończenie p a trz  N r. 3.)

P łacę wyznaczoną kom isarzom , autor przesa­
dził; zresztą większa ona jest od płacy pobieranej 
przez pośredników pokojow ych w  Rosji. Rząd 
miał na wńdoku tę okoliczność, że w Rosji,pośredni­
cy pokojowi m ieszkali w domu, ponieważ bez 
w yjątku w szyscy należeli do m iejscowych właści­
cieli ziem skich, a przybywszy tu, narażeni byli na 
stosunkowo w iększe wydatki, zdała od swych do­
m ów i w kraju, gdzie życie w ogóle jest droższe. 
Rząd pragnął pokryć te wydatki i wynagrodzić 
komisarzom, choć w części, nieuniknione straty w  
własnem  ich gospodarstwie. A le nie o to idzie. 
Naprzód, żadną plącą nie można kupić tego uczu­
cia, które skłoniło naszych komisarzy porzucić 
kraj rodzinny i spełniać uciążliwą pracę, przy naj- 
nieprzyjazniejszych w arunkach, w obcym kra­
ju, pośród w szeikiego rodzaju m aterjalnych nie­
dogodności, w wiejskiem odosobnieniu od świata  
cyw ilizow anego i w obec pewnej części ludności, 
upatrującej w nich niem iłosiernych sw ych wro­
gów; powtóre, pomiędzy temi komisarzami jest 
wielu ludzi niezawisłych pod w zględem  położenia, 
a nawet bogatych.

Co się zaś tyczy ich „dekretowania, kto ma o- 
„trzymać własność ziem ską”, jak wyraził się au­
tor, to komisarze wcale nie ustępują od ukazu, a 
wykonywająe go, kierują się tylko wydanemi, w  
rozwinięciu tego ukazu, postanowieniami. N ajgłó­
wniejsze postanowienie K om itetu Urządzającego, 
co do tego „kto powinien otrzymać w łasnośćziem - 
„ską” w yłożone jest w okólniku Nr. 6. W  tymże 
okólniku wskazane są cechujące oznaki budyn­
ków  wiejskich, według których bywają, albo przy­
znawane za nietykalną własność obywateli, lub od­
dawane na własność włościanom. Autor powia­
da że „niektórzy komisarze wprost powołują” się 
na udzielone im osobne „instrukcje” . M ogli po­
woływać się na ten okólnik, jako na akt praw o­
dawczy mający siłę  obowiązującą; lecz w żadnym  
razie, nie mogli nazywać go osobną, i, jak się w y­
raża autor, tajną instrukcją, — choćby dla tego  
samego, że postanowienie to K om itetu Urządzają­
cego, zapadłe na jego posiedzeniu z d. 30 inaja(l2  
czerwca), pod prezylencją Hrabiego Nam iestnika, 
bezzwłocznie było zamieszczone w Dzienniku W ar­
szawskim.

Autor dziwi się, jak ci ludzie, mieszkający w  
domach dziedzica, zbudowanych na dwie, trzy i 
cztery rodziny, uczynieni zostali właścicielam i tych  
domów, które mają ty łk o  jeden komin! Lecz gdy­
by im nie przyznawać tej własności, to nie byłby  
wprowadzony w wykonanie art. 5-ty ukazu, który  
wspominając „o działaniu ukazu z 1846 roku”, roz­
szerza takowe do w szystkich włościan, uprawiają­
cych dla siebie, mniej niż trzy morgi gruntu; po­
nieważ znaczna część takich włościan m ieszka w  
tak zwanych, czworakach, trojakach, dwojakach.

N ie dosyć na tem: pozostawianie tych budynków  
przy właścicielach, ograniczyłoby działanie nie 
ty lko ukazu z 1864 r., lecz i z 1846 r., ponieważ 
nieraz mieszczą się w takich budynkach i trzcch- 
morgowi gospodarze, zapisani w tabelach presta- 
cyjnychz 1846 r. Zwyczaj zaś budowania domów  
na kilka rodzin z jednym  kom inem , zamiast od­
dzielnych dla każdej rodziny, — prawdopodobnie 
pow stał od istniejącego tu podatku podynanego, 
chociaż teraz stracił on swe literalne znaczenie.

W idząc wszędzie i we wszystkiem — a raczej 
pragnąc widzieć, jakieś tajemnicze instrukcje, au­
tor powiada, że komisarze zatwierdzając dla w ło­
ścian prawo własności gruntów z których użytko­
w ali na zasadzie różnych um ów z obywatelami 
„trzymają się określonego system u, lecz system u  
„tajnego, niezależnego od ukazu”. Autor dosko­
nale wie, że niem a żadnego system u ani jawnego, 
„ani tajnego, niezależnego od ukazu”. Zna on art. 
14-ty (przytacza go), a w tym  artykule jest po­
wiedziane , że prawo własności gruntów przyzna­
je się włościanom , „na jakiejkolwiekbądź zasa­
d z ie  posiadaliby sw e zagrody” pomiędzy innemi, 
na zasadzie „kontraktów piśmiennych lub ustnych, ter- 
„minowych lub bezterminowych, albo nakoniec bez
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„Łontraktów, według zwyczaju”. Cóż może być 
jaśniejszem od tego?

Według słów autora, „komisarze tworzą zagro­
d y ,  tam gdzie niegdyś były, lecz gdzie teraz nie 
„istnieją”. W  istocie przywracają oni prawa wło­
ścian do gruntów, które niesłusznie były im ode­
brane przez obywateli. Takie opuszczono grunta 
i zagrody, nazywa lud pustkami; odkrywają je ko­
misarze za pomocą starannych poszukiwań i wy­
dzielają je włościanom, który z jakichkolwiek o- 
kołiczności, stali się bezrolnymi. Niektóre kom i­
sje w swych sprawozdaniach, oznaczają odkryte 
przez nie pustki liczbą wypadków, i takich wy­
padków dotąd naliczono, 5,298; inne oznaczają 
znajdowane w składzie folwarków dworskich pust­
k i  liczbą morgów, których naliczono dotąd 42,662. 
Jeżeli średnio oznaczyć na pus tkę  6 morgów, to 
zamiast wskazanej liczby morgów, otrzyma się 
7,110 pustek, a razem 12,408 pustek. Tym spo­
sobem, w obecnym czasie, kiedy robotom komisij 
w tym względzie daleko jeszcze do końca, uja- 
wnionem zostało, że obywatele polsey od 1846 r., 
pozbawili gruntów 12 '4  tysięcy włościan.

Cyfry te, same za siebie przemawiają,— tembar- 
dziej że okres ostatniego zaboru gruntów włościań­
skich jeszcze jest w świeżej pamięci obecnego po­
kolenia. Pomimo ścisłego, niezbaczająccgo wy­
konania tychjukazów przez komisje do spraw wło­
ściańskich, wielu jeszcze pozostanie bez gruntów z 
powyżej przytoczonej liczby włościan bezrolnych.

Dalej autor przedstawia niepocieszające wido­
wisko ubóstwa nowouposażonych gruntem włoś­
cian, ich niezadowolenie z małego na ich potrzeby 
wydziału, ich bezzasobność w nowem gospodarstwie, 
ich pragnienie owładnięcia całem mieniem obywa­
teli, ich nadzwyczajne pijaństwo i próżnowauie, 
pochodzące ztąd, że oswobodzeni ukazem włościa­
nie „poczytują za najwyższe szczęście nic nie ro- 
bió.” , ,

Autor przekładający widocznie przeszłość włoś­
cian nad ich teraźniejszość, nie mówi nic o uldze, 
nadanej nowym właścicielom co do odbywania po­
winności i o wskazaniach rządu co do ile można 
największego zabezpieczenia bytu włościan. P rze­
milcza on również o leśnych i pastwiskowych słu- 
żebnościach; tymczasem takowe zapewniają nowym 
właścicielom budulec, opal, pastwisko dla bydła i 
czynią zbytecznemi obawy autora co do ich bie­
dnego położenia po oswobodzeniu od władzy oby­
watelskiej.

Teraźniejsze położenie włościan w rzeczywisto­
ści nie jes t  takie jak  opisuje autor. Włościanie za­
czynają zabudowy w ać się, zaczynają pomnażać li­
czbę bydła, w ogóle nie odmawiają wynajmowa­
nia się obywatelom, co się. okazuje stąd, iż sprzęt 
zboża i kartofli dokonany był tak pomyślnie, jak 
tylko na to pozwalała dżdżysta pogoda zeszłej je­
sieni; nareszcie odbywanie powinności rządowych 
i uiszczanie podatków z nadanych na własność 
włościanom gruntów,nie wymagają ze strony władz 
miejscowych żadnych środków przymusowych.

P o  oswobodzeniu włościan (prawnem czy eko- 
nomicznem) zawsze i wszędzie zdarzają się wypad­
ki, że włościanie niechętnie idą na robotę do 
swych dawnych obywateli. Obawy tych wypad­
ków zawsze i wszędzie są zwiększane. I  jedno i d ru­
gie, a mianowicie ostatnie napotykano w Królest­
wie Polakiem. Szemranie było tak silne, przykła­
dy okazały się tak widoczne, że wśród la ta  pole­
cone zostało kwaterującym w Królestwie żołnie­
rzom wynajmowanie się obywatelom do robót. 
Ale wnet potem okazało się, że wielu obywatelom 
zachciało się skorzystać z tego pozwolenia, aby po­
zbawić zarobków swych poprzednich robotników, 
i  zmusić ich przez to do niepomiernego obniżenia 
płacy dziennej. Nader prawdopodobne, że tu nie 
obeszło się bez celów politycznych, t. j. aby pobu­
dzić włościan polskich przeciw żołnierzom rus­
kim, co się i zdarzyło w jednym majątku. Dla te­
go uczynione rozporządzenie zostało zniesione. 
Pod  koniec nicpogodnego lata skargi na brak robo­
tnika znowu się dały słyszeć, a na ton raz spra­
wiedliwe,—nie dla tego iżby włościanie zajmować 
się nie chcieli, lecz dla tego, że pospieszali z sprzę­
tem własnego zboża i kartofli. Egzagerowaniem u- 
ciążliwego położenia obywatele zaszkodzili sami 
sobie. Zapewniali oni, że płacą po 1 rsr. na dzień 
robotnikowi; postanowiono więc wynajmować żoł­
nierzy o połowę taniej po 50 kop. W  istocie zapła­
ta stała prawie wszędzie, poniżej tej ostatniej cy­
fry, i dla tego nie wielu skorzystało z takowego 
postanowienia. Nim się to wszystko wyjaśniło i 
nanowo pozwolono żołnierzom wynajmować się 
po cenach dowolnych—pora już minęła, i miejsca­

mi kartofle oraz buraki pozostały w gruncie, c h o ­
ciaż takich wypadków było nader mało.

Były wiadomości, że szczupło uposażeni włościa­
nie, którzy otrzymali i nie otrzymali na własność 
działy gruntu, odmawiali zawierania z obywatela­
mi kontraktów rocznych na najem do roboty; po­
dobne objawy okazywały się nawet w całych miej­
scowościach, jak  naprzyklad w powiecie Radom­
skim. Ale teraz, z powodu nadejścia jednego z ter­
minów (nowego roku) takich kontraktów, kontra­
kty  te wszędzie są odnawiane przez włościan, tak 
tych którzy otrzymali, jak  i tych którzy nie otrzy­
mali na własność gruntu, lecz na warunkach bar­
dziej dla nich dogodnych.

Oto istotny stan sprawy, którą autor przedsta­
wia w rodzaju jakiejś anarchji.

W ierny  swemu zadaniu — stawania w obronie 
obywateli, autor utyskuje szczególniej na to, że, 
jak się wyraził „poniżające środki rządu” (t. j. o- 
swobodzenie włościan) rozszerzają się na wszyst­
kich bez wyjątku obywateli, — „nawet i na tych, 
którzy wyjechali z kraju, aby uniknąć konieczno­
ści przyjęcia udziału w powstaniu,” i że „kara za 
powstanie,” jak nazywa reformę, „z szczególniej­
szą surowością spada na jednych obywateli.”

Temi wyrazami autor staje w sprzeczności sam 
z sobą. Wysławiając godnie Cesarza Alexandra 
za zniesienie stanu poddańczego w Rosji, zapatru­
je się on na takiż sam akt tegoż samego Cesarza 
w Polsce, jako na karę obywateli za udział w bun­
cie, a nie jako na dobrodziejstwo dla całego naro­
du polskiego i odrodzenie go do nowego, iepszego 
życia, które nie dozwoli więcej wstrząśnień, jakie 
tyle złego zrobiły królestwu.

Lecz mało dlań jest— podburzać umysły obywa­
teli polskich, chce on wpłynąć swemi artykułami 
i na niemeów. W jednym artykule mówi, że „po­
niżające środki rządu” „z szczególniejszą surowo­
ścią zastosowywaue są do niemeów;” w drugiej — 
zapewnia, że teraz w Polsce „panuje nieogranicze- 
nie stronnictwo staroruskie,” i żc takowe będąc 
„zawistne niemieckiemu żywiołowi (z powodu wal­
ki o pierwszeństwo biurokratyczne) i zarażone ide­
ami panslawistycznemi, w ostatnich czasach jesz­
cze bardziej znienawidziło niemeów. Przyczyna 
nienawiści „mówi on dalej, „zawiera się w tern, żo 
jedni n i tm c y  ośmielają się otwierać gębę co do re­
zultatów ruskiego gospodarowania w Polsce.” 
Twierdzi on, że władze ruskie narobiły w Króle­
stwie Polskiem masę trudnego, do wyobrażenia 
sobie nieładu teraźniejszą reformą, że urządzeniu 
włościan towarzyszy tu dezorganizacja gospodar­
stwa wiejskiego, handlu, przemysłu i t. d , i że „do 
herkulesowej pracy rozwikłania całej tej gmatwa­
niny przyjdzie w końcu zawezwać niemeów, któ­
rymi teraz tak pogardzają.”

Sens tych słów łatwy do pojęcia: mają one o- 
brazić i podżegać wszystkie namiętności i stron­
nictwa, które autor wyobraża sobie jako działają­
ce w Królestwie Polskiem. Teraz nie ma tu  już 
tak zwanych stronnictw narodowych, znajdujących 
się pod wpływem prasy zagranicznej; nie ma po­
wstańców, którzy się trzymali jej zachętami; nie 
ma zakonników, którzy służyli za szuflerów tra- 
gedji polskiej. Pozostaje rozdrażnienie i rozdwaja- 
nie między sobą tych, którzy uspokoili bunt i za­
pobiegli jego powtórzeniu się.

Ze wszystkiego cośmy powiedzieli okazuje się, 
że autor wszelkiemi sposobami stara się skłonić 
rząd ruski do zastanowienia się nad następstwami 
przedsięwziętej reformy, podać w podejrzenie jej 
wykonawców w oczach zwierzchniej władzy p ra­
wodawczej i zasiać niezgodę między samymi wy­
konawcami.

TEATRA w WARSZAWIE.
95 W IE L K I T E A T R .— Dziś we Czwartek d. 4 Stycznia 
1865 roku, T rajedjn w 5-ciu aktach oryginalnie wier­
szem nierymowym przez Antoniego M ałeckiego napisa­
na, List Żelazny. — P an  Deryng A rtysta T eatru  W ileń- 
skiega, jako gość przedstawi rolę Romana Ciechanowie­
ckiego.

Zacxnie się o godzinie 7-ej.

Ju tro  w Piątek:
W ielki T e a tr : Trubadur, przez A rtystów  W łoskich, 

(z zawieszeniem abonamentu).
T ea tr Rozmaitości: Porządni Ludzie.

; , Lroro*-.a.

* (N o w e c z a s o p i s m o )  rusińskie p o d ty tu ­
łem Zgoda, zaczęło w y c h o d z ić  we Lwowie z dniem 
t. m. b. m. pod redakcją p- Wołodkiewicza. Młode 
dziennikarstwo rusińskie zyskuje przeto coraz no­
we siły.

* ( E i d o s  A e i d e s ) .  Widok prawdziwie cza­
rujący przestawia nowy wynalazek p. S. Maurice, 
próbowany z powodzeniem w teatrze królewskim 
w Londynie. Wynalazek ten, który p. S. Mauri­
ce nazwał dwoma wyrazami greckiemi: Eidos A n ­
des, zależy na tem, że indywiduum umieszczone 
w głębi sceny, okazuje się i znika całkiem pokil- 
kakrotuio zapomocą wybornie obmyślanej gry 
światła, co budzi o wiele większy podziw niż widmo 
Peppera. Powiadają że ten sposób próbowany bę­
dzie wkrótce w  jednym z teatrów paryzkich.

CENY TARGOWE.

Rodzaj
produktów

dnia 4 Stycznia 1864 r.
Czetwert 
od — do

Korzec
od — do

ruble srebrne i kopiejki
7 87 8112 4180 4 95
4 67 5| 8 2 85 3 10

— — 4 67 — — 2 85
r - — 31 7 — — 1 87 '/,

— — 1164 — — 1 —

Pszenica . .
Żyto.
Jęczmień. .
Owies. . . .
Groch polny 
K artofle . . .
Pud  siana od kop. 32 do kop. 45.
Pud słomy od kop. 22 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 68 do rs. 2 k. 72 '/a 

„ garniec od kop. 87 '/ ,  do kop. 89.

KURS GIEŁDY W i HKSAWS,'.1 ■ 
z dnia 5 Styczn ia  18G5 r.

SSMii*©*? . sscr.
Pół-Insperjaly R oscyjekie,. . . 
Dukaty Holenderskie nowe wsi 5.0 .

— -

P a p i e r y .
Obiigi Skar. za 500 rs. (opr. kap 
Listy Sast. III-ge Okresu Ser;. 

2 (oprócz kuponu) za 15 rs.. 
ditto Serya 1

e t) .
1 i

89 69%

U 65%

Nowa Rosyjska pożyczka z r. 1854 — —
op. kup. z ro *"u 1855 ..............
Akcje Włównego Towarzystwa I 1(08”

— —

syjskiego Dróg Żelaznych...........
Obligi współki Żeglugi Paro.rej,

125 —

w Królestwie Pols, po 750 rs 
Akcje W spsiki Żeglugi Parowe tO

— —

rs. 100...................................... .. _
Akcje Dro^i Żelaznej Warszaw sVe~ . „

Bydgoski;) po rs. 100 i 500 81 —
Akcje Drogi Żeiaz. W ars?,a.-' __ —

a eń sk ie j..................................... 72 75
W e n i e ,

Barlin................ 100 Tal, 114 90
„  ................ 100 Tsl. V. t. ,

G d ań sk ............ 100 Tai, "2 Śi* __ _
„  ...............  100 Ta), fre t .

H am burg. . . . .  300 BMV, % M. 176 25
L ondyn ...........  l i ż  St, S Ii. 7 75
M oskwa............100 Rs. ] i-tr __ .

P e te rs b u rg .. . .  IG O  E g , i  M c 99 67
„  . . . .  100 He, ’S- r. _

P a ry ż ............ 300 Fr. ?t M , i  3 60
»  . . . .  £ 0 0  Fr, _

WiedoA.............  150 'Efs, % Mc 99 90

ź ą C  i u - o pi - 
rsr, I >

114 75

74

W artoii kuponu biołąeego cii obligtor Skarb’.; r, 1 k, 5%  
„  od Listów U st. Iii-go  Okresu k. 2%

„ „ od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z B erlina  dnia  4  Styczn ia

25 B e r l in a -
6a Pożyczka R ossy jska ............ 72' \6ta , ,  „ .......................  . . .
Obligacje Skarbowe i R ................... 71
Listy Zastawne!''/.......................................... 75 V.
Bilety Banku Rossyjskigo . . ............... 78 '/*
Weksle na Warszawę . . ......................... 77V*

„  „ Petersburg 3 tygodniowy.......... 85 '/.
„ „ „ 3 miesięczny 84 ń!
,, ,, Londyn 3 ,, . . . . . .
„  „  Paryż 2 „  . . . . . .
„  „  Hamburg 2 „ ----- .
„ „  Wiedeń 2 „  .......... 86

Koleje Rossyjskie..........................................
Żyto na targu ............................................ 76%

36
„ dostawę późniejszą.......................... 35

i  W i e d n i a .
Weksle na Londyn........................................ 114 10„ „ Hamburg...................................... 87„ „ P aryż.............. .............................
Pożyczka Narodowa . . . .  ........................ 45 90 

79 80 
71 70 
175 70

5%  M etalik i........... ....................................
Akcje Banku Kredytowego.....................

■ P n r j ż a .

67 — 
990

Akcje Kredytu R u c h o m e g o  .......................

z L o n d y n u .
Papiery (Consols).................................. 8#V«



U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 196) M agistrat M ia sta  Stśłeem ego  
W arszawy.

Celem wczesnego rozkaan ia  przez K om itet 
ustanow iony do zapro jek tow ania  ogólnego p la ­
nu regulacyjnego m iasta  S tołecznego W arsz a ­
wy lm ij frontow ych do budowy nowych domów 
i um knienia  przez to p rzerab ian ia  projektów  
przedwcześnie p rzygotow anych, a  tern sam em  
Opóźnienia ich potw ierdzenia przez W ładzę 
w yższą, M ag is tra t m a honor wezwać m ających 
nam iar w zniesienia w tu te jszem  m ieście w roku 
bieżącym domów frontow ych, iżby przedstaw ić 
zechcieli M agistratow i wcześnie p lan y  sy tu -  
acy jne swych posesij w dwóch egzem plarzach 
sporządzone podług przep isanej podziałk i, to 
j e s t  j a k  1 do 1500, czyli, że d ługość 21 cali 
rosyjskich  na  podzialce ma odpow iadać długości 
3 7 5  sażenów rosy jsk ich  n a  g runcie  z oznacze­
niem  na  takow ych zam ierzonej budowli, oraz 
domów i ulic p rzy leg łych  i n iem niej z oznacze­
niem  strony  południow ej i północnej, a  to przez 
przeprow adzenie n a  nich w w łaściwym  k ie ru n ­
ku  s trza łk i.

Co do budowli zakładów  fabrycznych, to p la ­
ny  sy tuacy jne sporządzane być winny n a  ska lę  
w iększą (ca l je d e n  rów ny ośm iu sażenom ) 
z oznaczeniem  n a  takow ych posesij i budynków  
p rzy leg łych , o raz z opisem  n a  j a k i  istn ie jące  
hudynki służą uży tek . O bok tego M ag is tra t 
podaje do wiadomości in teresow anych, że na 
zasadzie  decyzji Kom isji Rządowej Spraw  W e­
w nętrznych z dnia 17 (19) W rześnia 1363 roku 
N r. 11,278/22,023 przed  sk lepam i i sieńmi 
frontow em i, m ogą być urządzone schodki pod 
następującem i w arunkam i:

a )  A by p rzy  szerokości tro to a ru  wynoszącej 
m niej j a k  sążeń stopień  sehodowy by ł u rządzo­
ny  n a  w yskok pół stopn ia.

b ) A by p rzy  szerokości tro to a ru  na  je d e n  
sążeń, stop ień  schodowy był urządzony jed en .

c )  A by p rzy  szerokości tro to a ru  p ó łto ra  sa - 
żenia w ystęp schodów byt n a  p ó łto ra  s to p n ia .

d) A by p rzy  szerokości tro to a ru  n a  dw a sa- 
te n i  były  u rządzane dwa stopnie.

e) A by p rzy  szerokości tro to a ru  n a  dwa i 
pól sażeni, w ystęp schodów był na  dwa i pól sto ­
p n i, p rzy  szerokości tro to a ru  wynoszącej trzy  
sażeni w ystęp schodów był n a  trz y  stopnie.

f)  Jeżeli szerokość tro to a ru  p rzenosi trzy  sa ­
żeni, schodki je d n a k ż e  więcej j a k  trzem a s to ­
pniam i n a  tro to a r  w ystępow ać n ie m ogą i  re ­
sz ta  stopni w ew nątrz budowli pom ieszczoną być 
winna.

P rz y  ulicach dotąd  n iezabrukow anych p rzy ­
ją ć  należy za zasadę, że p rzy  brukow aniu  onych 
% części szerokości ulicy n a  tro to a r  za ję tą  być 
w inna; do te j więc szerokości u rządzenie schod­
ków zastosować należy.

W  ulicach  w ązkich niem ających tro toarów , j 
żadne w ystąpienie stopni schodowych dozwo- j 
łonem  być nie może, urządzanie zaś wejść z u licy  j 
•do piwnic i do su teryn , ja k o  grożące n iebezp ie­
czeństwem  zupełnie w zbronionem  ' zostaje . N a 
powyższe rozporządzenie M a g is tra t zw raca 
szczególniej uw agę pp. Budow niczych, m a ją ­
cych dozwoloną w mieścio W arszaw ie p rak ty k ę , 
tym  końcem  aby przy  sporządzeniu  planów  do 
n iego  stosow ali się i na  p lanach  p a rte ru  od­
znaczali zawsze lin ją . szerokość tre to a ru , ju ż  
egzystu jącego , lub też w ulicach n iebrukow a­
nych szerokość tro to a ru  p ro jek to w an ą  w edług 
zasady wyżej poszczególnionej, to je s t  n adając  
mu część szerokości całej ulicy.

W arszaw a d . 19 (31) G rudnia  1864 r. 
p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu,

Jenerał Major, W itkowski.
Naczelnik Kancelarji, Luceóski.

(N .D . 197) M agistrat Miasta. Stołecznego 
W arszawy.

Zapobiegając rek lam acjom  konkórentów  do 
dzierżaw  dostaw  i en trep ry z  przeciw ko decy­
zjom  w ładz uniew ażniającym  podaw ane przez : 
nich na  licy tac jach  d ek la rac je  z powodu s k la -  j 
dan ia  na  vadjum  gotow izny zam iast zaśw iad­
czenia K asowego ze złożonego w kasio  vadjum  
K om isja Rządow a Spraw  W ew nętrznych  i D u­
chownych podaje  do wiadomości: że w edle
przepisów  o odbyw aniu licy tacji w drodze A d ­
m in istracy jnej postanow ieniem  R ady A dm ini­
stracy jnej z d. 16 (28) M aja 1833 zatw ierdzo­
nych , m ianow icie zaś a r t . 19, każdy  ubiegający  
się o dzierżaw ę, © ntrepryzę lub dostaw ę n a  li­
cytacji przez d ek la rac je  opieczętow ane zarzą­
dzonej obow iązany je s t  złożyć koniecznie do 
d ek la rac ji swej na vadjum  nie gotow iznę lecz 
k w it K asy skarbow ej lub m iejskiej na  złożone 
ta m te  do depozytu vadium , o raz że n iezach o ­
w anie te j form alności poc:ąga za sobą sk u tk i 
a r t . 20 tychże przepisów  stanow iącego:

,,Ż e  d ek la rac ja  do k tórej nie m a dołączonego 
zaśw iadczenia K asy że złożonego vadjum  je s t  
n iew ażną w tenczas naw et gdyby później lub 
podczas odbyw ania licy tacji d o k la ran t chciał 
j e  sk ładać.

W arszaw a dn ia  15 (27) G rudnia 1864 r. 
p . o. P rezy d en ta , Je n era ln e g o  Sztabu, 

Je n e ra ł-M a jo r, W itkow ski.
N aczeln ik  K ancelarji, Luceóski.

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

(N . D. 9 )  Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w K aliszu.

Po śmierci:
1. K siędza Paw ła Św iątkow skiego w ierzy­

ciela rs . 1350 n a  dobrach K rępa z O kręgu  R a ­
dom skiego w dziale  IV  pod N r. 32 w ykazu h y - 
potecznego.

2. M ichała  B rokm ann  w ierzyciela rs. 2250 
n a  praw ie w ycięcia drzew a w dziale  I II . pod 
N r. 11 zahypotekow anym  n a  dobrach Grodziec

O k ręg u  P yzdrsk iego  lokowanych.
3. W incen tego  i Józefy  m ałżonków J a rn i-  

ck ich  w łaścicieli nieruchom ości w K aliszu pod 
liczbą 409 sytuow anej.

4  F ra n c iszk a  S tabrow skiego w łaściciela n ie ­
ruchom ości w K aliszu pod liczbą 452 poło­
żonej, i

5. K azim ierza R ozdrażew skiego w spółw ła­
ściciela dóbr P oradzew  z O kręgu  W artsk iego .

O tw orzyły  się spadki, do reg u lac ji których 
w yznaczam  term in  p rzed  sobą na dzień 8 (20) 
K w ietnia 1865 r. godzinę 10 z ran a  w K ance­
la r ji  hypotecznej w K aliszu.

K alisz dnia 18 (30) W rześnia 1864 r .
E m iljan  Ordon.

(N. D. 204) Rejent Kancelarji. Ziem iańskie;
Gnbernji P łockiej.

O głasza, iż po śm ierci M arjana  Jaw orow skie­
go w łaściciela  dóbr Unikowo U nikow ko w Ogu 
P rzasn y sk im  i W róblowo A. B. w O gu P łock im  
położonych, o tw artem  zostało postępow anie 
spadkow e do zam knięcia  k tó rego  term in  na  
dzień 3 (15) L ipca 1865 r. w K ance la rji podpi­
sanego wyznaczony został, w k tórym  in tereso ­
w ani z dowodam i zgłosić się winni.

Płe>ck dnia 9 (21) G rudnia  1864 r.
Tyrchow ski. (N r. 75)

(N . l i .  10) Rejent Okręgu 
Sejneńskiego.

O głasza, iż po Dobrusi w dniu 27 Stycznia 
(8 Lutego) 1853 i Szmojle w miesiącu Marcu 
1862 r . zm arłych małżonkach Szym elowiczac- 
Złotorękach, właścicielach połowy domu i plan 
cu w mieście Sejnach przy ulicy G rodzień­
skiej pod N. 236 położonego z częścią placu 
końcową od karczmy Wolfowiczów sytuowaną 
oraz po zm arłej w miesiącu Listopadzie 1849 
r. Chiennie z Mordbelowiczów M edaóskiej 
w łaścicielce izdebki m ałej w tym że domie w 
sieni w ty le istniejącej z częścią placu przez 
nią zajętą, niem niej po zmarłym w dniu 13 
(25) L istopada 1855 r. Izraelu  Ckaimie Mord- 
helowiczu Tykocińskim, w spółw łaścicielu nieru­
chomości także w mieście Sejnach pod N . 41 
przy rynku położonej, to czą  się postępowa­
nia spadkowe i że regulacje tych spadków od­
będą się przed podpisanym Rejentem  w te r ­
minie d. 13 (2 5 ) Lutego 1865 r. w którym 
to term inie wszyscy interesenci z prawami swe- 
rai do tychże spadków pod prekluzją stawić 
się obowiązani.

Sejny d. 13 (25) L ipca  1864 r.
Mocarski.

(N. D. 201) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

P o  śm ierci L ajzera  A by Z ylberberg , w ierzy­
ciela  sum y złp. 474  czyli rs. 71 kop. 10 z p ro­
cen tam i w dziale  IV  pod N r. 1 w ykazu hypo- 
tecznego nieruchom ości w m ieście K utnie  Nr. 
122 lokow anej, toczy się postępow anie spad ­
kowe do ukończenia k tó rego  term in  p re k lu z y j-  
ny n a  dzień 13 (25) L ipca 1865 r . godzinę 10 
z ra n a  w K an ce la rji hypotecznej Sądu tu te j­
szego wyznaczam .

Kutno dn ia  19 (31) G rudnia  1864 r.
K obyłecki.

l i c y t a c j e

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 184) R zą d  Gubernjolny 
W arszaw ski.

P odaje  do wiadomości osób interesow anych, 
że d. 5 (17) S tyczn ia  1865 r. o godzinie 12 w 
południe odbywać się będzie w b iurze  Rządu | 
G ubern ja lnego  licy tac ja  g łośna in plus na 
sprzedaż sta rego  cynku z dachów Pałacu  R zą­
du G ubern jalnego  zdjętego  pod następującem i 
w arunkam i:

a) C ynk wspomniony w ilości k ilkudziesięciu  
cetnarów , p rzedany  będzie hurtow nie na  ce- 
tn a ry  k tó rych  ilość spraw dzoną zostanie przy 
oddaniu p luslicytantow i, w artość jednego  ce- 
tn a ra  ustanow ioną zosta ła  n a  rs. 4  od której 
to kw oty rozpocznie się licy tacja .

b ) P lu s licy tan t obow iązany będzie postąp  ioną 
na  licy tac ji sumę złożyć do K asy G ubern jalnej 
zaraz  po dopełnionej przew adze cynku  a  cynk 
w ciągu dni 5  zabrać  ze sk ładu .

c) P rz y stęp u jący  do licy tac ji złoży dowód j e ­
d nej z K as Skarbow ych na  deponow ane w niej 
vadjum  gotow izną w kwocie rs . 30  k tó re  n ieu- 
trzym ującem u »ię p rzy  licy tacji zaraz zwróco­
ne będzie vadjum  zaś p lu s licy tan ta  zatrzym ań*

aostanie na  rach u n ek  p rzy p ad a jące j od niego 
należności.

d) P lu s licy tan t obow iązany będzie zaspokoić 
k o sz ta  obw ieszczeń i stem pli.

W arszaw a dn ia  5 (17) G rudnia  1864 r.
za G u bernato ra  Cywilnego 

R adca G ubern ja lny , S trożycki.
za N aczeln ika  K ance la rji, Górowski.

(N. D. 130) Dyrekcja Mennicy 
W arszawskiej.

Podaje do wiadomości publicznej, że pod 
dniem  28 G rudnia (9 S ty czn ia ) I864j5 r. o 
godzinie l l - e j  z rana, odbędzie się w biurze 
D yrekcji M ennicy przy ulicy B ie lań sk ie j, pod 
Nr. 607 licy tac ja  in  minus, przez op ieczętow a­
ne dok laracje , na dostaw ę w ciągu roku sta li, 
w w ym iarach i g a tunkach  oddz elnym  w y k a­
zem objętych i w edług w arunków , k tó re  c o ­
dziennie z w yłączeniem  dni św iątecznych 
w biurze D yrekcji M ennicy odczytane być 
m ogą.

Za praetium  fisci do licy tacji naznacza się 
sum a rs. 2150, a  vadjum  rs. 500 w ynosi. 

W arszaw a d. 17 (29) G rudn ia  1864 r.
D yrek tor, W ołow ski. 

Sekre tarz , N iew iadom ski 
W zór do D ek la rac ji.

W sku tku  ogłoszenia D yrekcji M ennicy z 
d n ia  17 (29) G rudnia 1864 r. w pism ach p u b li­
cznych zam ieszczonego, składam  n in ie jszą  de­
klarację  ja k o  podejm uję się dostaw y do M en­
nicy w ciągu ro k u , s ta li w g a tu n k ach , w ym ia­
rach  i po Cenach następu iących :

30 cent. stali lanej o k rąg łe j, średnicy 1 1 j8  
cala.

licząc za fun t po kop. N. za  rs. N. kop. N .
20 cent. sta li lanej ok rąg łe j 

w różnych w ym iarach , po 
kop. N. za fun t za rs. N. kop. N.

10 cent. szwej sstali śred n i­
cy l Ij4  cala, po kop. N. za 
fu n t za rs. N . kop, N.

10 cen t. tak iejże sta li śred­
n icy  1 Jj8  cala po kop. N. za
fun t za rs. N. kop. N.

5 cent. stali resorowej po
kop. N. za fun t, za rs. N. kop. N.

za sumę ogólną rs. N. kop. N. 
w yraźn ie j rs. N ., p oddając  się w szelkim  obo­
w iązkom zastvzezonym  w w arunkach  l ic y ta ­
cyjnych. K w it Kasy M ennicznej na złożone 
przezem nie vadjum  w kw ocie rs . 215 z a łą ­
czam .

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w W arszaw ie 
pod Nr. przy ulicy.

W arszaw a d. 28 G rud . (9  S tycz.) 1864j5 r.
{ ^podpisać imię i nazw isko.)

(N . D . 126) Komitet Budow y mostu 
Aleksandrów  skiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, żew  dniu 
I 29 Grudnia (10 Stycznia) l864j5 r. o godzinie 
i 12 w południe, odbędzie się w K ancelarji Kon- 
\ s tru k to ra  Mos*u Aleksandrowskiego na P radze, 
i licytacja in minus, na dostawę ziemi z pól G olę- 
| dzinowskich i Targów ka na boczny nasyp z gro- 
] bli głównej tegoż mostu ku Wiśle zbudować się 
i mający
1 S uw ający  do licy tacji obowiązany złożyć va- 
■ djum w kwocie rs. 200.

Bliższe warunki i dostaw y przejrzane być rao- 
f gą  kaźdodziennie wyjąwszy św iąt w Kancelarji 
I K onstruktora mostu.

W arszaw a d. 18 (30) Grudnia 1864 r.
P rezes,

R a d ca  T ajny, Łaszczyński.
Naczelnik Kancelarji Adamowski.

(N. D . 180) N aczelnik Poioiaiu 
W arszawski'-go. 

i P odaje  do pow szechnej wiadomości, iż z mo- 
\ cy re sk ry p tu  R ządu G ubern ja lnego  W arszaw ­

skiego z dn ia  18 (30) L isto p ad a  r. b. N r. 
103287j24929. odbędz e się w biurze tu te jszym  
p rzy  u licy  L eszno w domu pod N r. 734j5 w 
dniu 11 (23) S tyczn ia  1865 r. o godzinie 12 w 

; południe licy tac ja  in m inus przez opieczetow a- 
j ne  d ek la rac ję  na  on trep ry zę  odbudow ania po- 

pogorzeli R a tusza  m urow anego z zabudow a­
n iam i w m. M szczonow ie, od sum y rs. 6253 k . 
88 ł/ 4 czterem a zatw ierdzonem i w ykazam i k o ­

sztów  obrachow anej.
K ażdy zatem  m ający chęć pod jęc ia  się tych  

robó t winien złożyć n a  ręce N acze ln ik a  P o w ia­
tu  w te rm in ie  wyżej oznaczonym  najpóźniej do 
godziny 12 z ra n a  opieczętow aną d e k la ra c ję  

| n a  stęp lu  ceny kop. 15 czysto bez sk ro -  
j bań , popraw ek  i p rzek reśleń  pod ług  dom ie- 
} sączonego tn  niżej wzoru n ap isaną  i wniej wy­

raźn ie  lite ram i wym ienić sum ę za j a k ą  w yko­
nan ia  en trep ry zy  te j podejm uje się , do d ek la- 
k la ra c ji  dołączyć należy  kw it K usy Skarbow ej 
m iejsk iej lub B anku Polsk iego  na  złożone v a ­
djum  w ilości rs. 625 kop. 40  i na  ogłoszenia 
licy tac ji rs. 10 W arunk i licy tacy jne, kosz tory­
sy i p lan y  p rze jrzan e  być m ogą kaźdodziennie 
w yjąw szy św iąt w biurze N acze ln ik a  Pow iatu 
W arszaw skiego  w godzinach służbowych.

W arszaw a dn ia  9 (21) G rudn ia  1864 r.
R adca Dworu, M arjew ski. 

W zór do D eklarac ji.
[li W  sk u te k  ogłoszenia N aczeln ika  P ow iatu  z

d n ia  9 (21) G rudnia r. b. N r. 34555 sk ładam  
n in ie jszą  dek lą rac ją , iż obowiązuję się w yko­
nać robo ty  około odbudow ania ra tu sza  z zabu­
dow aniam i w m ieście Mszczonowie podług cz te ­
rech  zatw ierdzonych kosztorysów  za sumę (wy­
pisać lite ram i) poddając się  zarazem  w szelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  li­
cy tacyjnych objętym , a  k tó ro  dobrze m i są 
znane i te  w zupełności p rzy jm uję .

Zaśw iadczenie K asy N na  złożone tam że va­
djum  w ilości N dołączam . S ta łe  m oje zam ie­
szkan ie  w N. P isa łem  w N dnia i m ca N 1865 r .  

(podpisać imie i nazw isko)
Podpis m a być w yraźny, a  na  kopercie o - 

p ieczętow anej dek la rac ji dom ieścić należy  , ,d e ­
k la ra c ja  w «elu pod jęc ia  się en trep ry zy  odbu­
dow ania R a tusza  z zabudow aniam i w m ieście 
Mszczonowie.

W szelk ie  dek la rac je  później j a k  w term in ie  
ogeszonym  nadesłane lub pod w zględem  re d a k ­
cji jak ąk o lw iek  w ątpliwość p rzedstaw ia jące  
za  niew ażne uznane zostaną.

(N. D . 179) N aczelnik Powiatu 
Ma rjampol.sk iego.

W sk u tek  odezwy Zarządu P oczt w K rólestw ie 
Polsk iem  z d. 23 L istopada (5 G rudnia) r. b . 
N r. 22,155, podaje do pow szechnej wiadom ości, 
że w dniu 7 (19) S tyczn ia  1865 r . o godzinie 3  
po południu odbywać się będzie w biurze m ojem 
in m inus licy tac ia  przez opieczętowano d e k la ­
rac je  podług dołączającego się tu  wzoru, n a  e n -  , 
trep ry zę  rep erac ji domu pocztowego w M arjam - 
polu, na  jak o w ą obliczone k osz ta  w edług n ad e ­
słanego anszlagu  wynoszą rs . 845 kop. 47  '/2.

K ażdy  zatem  m ający chęć podjęcia się te j 
en trep ryzy , zechce w m iejscu i te rm in ie  wyżej 
oznaczonym  znajdow ać się  z przygo tow aną de­
k la rac ją  lub takow ą pocztą  nadesłać z dołącze­
niem  do niej kw itu  Kasy Powiatowej lub G u­
b e rn ja ln e j na  złożone vadjum  1/ 70 części sum y 
anszlagow ej czyli rs . 84 kop. 55. W aru n k i 
p rzed licy tacy jne  w każdym  czasie w biurze m o­
je m  wyjąwszy dni niedzielnych i św iątecznych 
p rze jrz an e  być m ogą.

W zór do D ek la rac ji.
M arjam pol d. 4  (16) G rudn ia  1864 r.

T rau tso lt.
W  sk u te k  og łoszen ia  N aczeln ika  Pow iatu  

M arjam polsk iego  z d. 4 (16) G rudnia 1864 r .  
N r. 17,352, podaję n in ie jszą d ek ia ra c ję , iż obo­
w iązuję się w ykonać en trep ryzę  rep erac ji domu 
pocztow ego w M arjam polu  za sum ę rs. N. wy­
raźn ie  ru b li srebrem  N. poddając się w szelk im  
w arunkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i p rzed li-  
cy tacy jnem i objętym .

K w it K asy n a  złożone vadjum  rs. 84 k o p - 5 5  
sk ładam , k tó re  w razie n ieu trzy m an ia  się p rzy  
licy tac ji sam  odbiorę; sta le  moje zam ieszkanie 
je s t  w N. P isa łem  w N. dn ia  N. m iesiąca N . 
roku  1865.

(podpisać im ie i nazw isko w yraźn ie)

(N. D. 183) N aczelnik Powiatu 
Lipnowskiego .

S tosow nie do rozporządzenia Rządu G uber- 
n jalnego P łock ieg o  % *?. 5 (17) L is to p ad a  r. b. 
N. 51773^1586, podaje do powszechnej wiado­
mości, że w biurze mojem w m ieście L ipnie d .
5 (17) S tycznia roku przyszłego 1865 odbyw ać 
8 ę będzie od godziny 8 z ran a  do 12 w p o łu ­
dnie, licy tac ja  przez otw orzenie  dek larac ji o - 
p ieczętow anych  in minus na en trep ry zę  w y­
staw ien ia  budow li m urowanej dla urządzenia 

| w n ie j ja te k  rzeźniczych i p iekarsk ich  w inie- 
j ście R yp in ie , oraz szopy na  narzędzia  o g n io ­

we i  w agarn ią  od sum y rs. 2478 kop . 8 3 %  za­
twierdzonym anązlagiem  objętej.

Każdy zatem  m ający  chęć podjęcia się w y­
konania pom ienionych budow li, w inien z ło z rć  
w gotowiżnie vadium  rs 247 kop. 89, w której­
kolw iek ,kasie m iejskiej, skarbow ej lub też 
B anku Polskim i kw it depozytowy dołączyć do 
D eklaracji, k tó ra  p o d łu g  poniżej domieszczo- 
nego wzoru, pow inoa być napisana czysto, w y­
raźnie i po rządn ie , bez żadnych popraw ek lub 
przekreśleń , o następn ie złożone na ręce N a­
czelnika Pow iatu , lab jego zastępcy przed o- 
znaesonym  term inem  rozpoczęcia licytacji, p ó ­
źniej bowiem nadesłana, lub złożona n ie będzie 
p rzy ję tą , a nie podług przepisanego w zoru n a ­
p isana za n iew ażną uważaną zostan ie . W a ­
runki licy tacy jne i kosztorys każdego  dn ia w 
godzinach biurow ych wyjąwszy św ięta  uroczy­
ste w biurze mojem p rzejrzan e  być mogą.

L ipno  d. (14) G ru d n ia  1864 r.
Naczelnik P ow iatu  L ipnow skiego, 

w z. Sniecbow ski.
W zór do D eklaracji.

W sk u tk u  ogłoszenia  N aczelnika pow iatu 
L ipnow skiego, w dniu 2 (1 4 ) G rudnia 1864 r .  
N, 15791, skL daiu  nin iejszą dek larac ją , iż po­
dejm uje się en trep ryzy  pobudow ania m urow a­
nych ja tek  rzeźniczych i p iekarsk ich  w mieście 
R ypinie, w raz z szopą do narzędzi ogniow ych 
i w agarn ią  za sumę (tu  w ypisać w yraźnie su­
mę liczbam i i literam i) w ścisłem  z a s t o s o w a n i u  
się do zatw ierdzonego kosztorysu  i planu, pod­
d ając  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeże­
niom w arunkam i licytaoyjnem i objętym .

Kwit 6zourowy Kaay N. na  złożoue vadjum 
do przedm iotow ej licy tacji i entrepryzy w wo 
c ie r i .  247 kop. 89 dołączam , k tóre w razie
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n ieo trzy m a n ia  się sam odb iorę, lub o  p r z es ła ­
n ie  takou ego  do N . na  mój k o sz t upraszam . 
S ta łe  mnje zam ieszk an ie  je s t  w  N . p isa łem  w 
N . dn ia  N . men N . 1865 r.

(Tu podpisać w yraźn ie im ie i n a z w is k o .)

(N . D . 189) M a g is tra t M ia s ta  L u b lin a .
O głasza  że w dn iu  4  ("1 6 ) S ty czn ia  18 6 5  w  

ez s ie  od god . 3  do 5ej z połu dnia , na  sa li p o ­
s ied zeń  M agistratu  odbywać s ię  b ęd z ie  przez  
op ieczętow an e d ek laracje  licy ta c ja  na  w ydzier­
żaw ien ie  na la ta  1865j67  r. c zy li na la t  trzy  
d ochodu K a sy  m iejsk iej z sześciu  sk lepów  i 
p o m ie sz k a ć  w gm achu  m iejsk im  B ram ą grod z­
k ą  zw anym  od sum y rs. 1023 kop . 75  in p lu s.

Y adjum  do tej lic y ta c ji, i za kau cją  ju ż  s łu ­
żyć  m ające, m a b yć złożone przez deponow a­
n ie  w jed n ej z K as Sk arb ow ych , albo ek o n o ­
m iczn ych  lub w B an k u  P o lsk im  w k w ocie  rs. 
1 03  w dowód czego  d o łączyć  n a le ż y  do d ek la  
ra cji k w it n a  deponow anie to p ozysk an y .

W aru n k i licy ta cy jn e  m ogą b yć p rzejrzan e  w 
biu rze M agistratu  w godzinach  biurow ych k a ­
żd eg o  d n ia  prócz św iąt.

D ek la ra cje  m ogą b yć p isan e bez żadnych  
p rzek reśleń  i  skrobań w yraźn ie z w yp isan iem  
sum  literam i pod ług  tu u m ieszczon ego  wzoru, 
a  to  pod sk u tk am i u znan ia  ich  n iew a żn o śc i i 
odrzucen ia .

W zór do D ek laracji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z dn ia  5  (17) G rudnia  

1 8 6 4  r. K r. 1 3 6 8 2 , pod aję n in iejszą  deklaracją  
że  podejm uję s ię  d z ierżaw y dochodu K asy  
m iejsk ie j z sześciu  sk lep ów  i p om ieszk ań  w 
g m a ch u  m iejsk im  B ram ą grod zk ą  zw anym  
przez la t  trzy  za  sum ę rub. (tu w ypisać sum ę  
literam i) rocznie u iszczać s ię  w inną, poddając  
s ię  w sze lk im  obow iązkom  i zastrzeżen io m  w 
W arunkach licy ta cy jn y ch  ob jętym . Z aśw iad ­
c zen ie  k a s y  N  na  z łożon e  w n iej radju m  w  
k w ocie  rs. 103 dołączam , k tóre  w razie  n ieu - 
trzym an ia  s ię  przy lic y ta c ji sam  odbiorę (lub  
o k tórego  o d esłan ie  na pocztę  do K  na  mój 
k o s z t  upraszam ) S ta le  m oje zam ieszk an ie  je s t  
w N  (w ypisać m iejsce  z a m ieszk a n ia ). P isa łem  
w  K  dn ia N  m ca N  18 6 5  r.

(p odpisać w yraźn ie  im ie i  n azw isk o) 
L u b lin  dnia 5  (17 ) G rudnia 18 6 4  r. 

za P rez y d e n ta  W dow iński.

(K . D . 1 8 1 ) M a g istra t M iasta  L u blina .
P o d a je  do w iadom ości p ow szech n ej, iż  w  d. 

5 (1 7 )  S ty cz n ia  1865  r. o g od z in ie  1 0  z rana  
w  biurze M ag istra tu  m iasta L u b lin a  od b yw ać  
s ię  b ęd z ie  g ło śn a  in  m inus licy tacja  na w y ­
d z ierża w ien ie  d o s ta w y  m ąki d la  G m in y  staro- 
zakonnej m iasta  L u b lin a , P rzed m ieście  K a li-  
n o w szczy zn a  i P ia sk i oraz parafjan na św ię ta  
W ielk an ocn e  r. 1 8 6 5 , a to od sum y rs. 1 kop  
3 5 , z a  o śm iogarcow ą  ćw ierć  m ąki czy li fu n ­
tów  85 .

D o  licy ta c ji przypuszczeni będą  tylko p osia ­
d ający  od dozoru bóżn iczego  lub w ład zy  m iej­
scow ej o so b liw ie  po w siach  zam ieszkali ś w ia ­
d ectw o  z  sw ej m ajętności, rzete ln ego  p o stę p o ­
w an ia  i m oralnego p row adzen ia  s ię .

K ażdy zaś m ający zam iar pod jęcia  się tej 
d o sta w y , zaopatrzony w vad iu m  rs. 150, w o -  
znaczon ym  term in ie  i m iejscu z g ło s ić  s ię  z e c h ­
ce; co za ś  do  w arunków  licy ta c y jn y ch  te  w  k a ­
żdym  czasie  w y ją w szy  św ią t są  do przejrzen ia  
w biórze M agistratu w god zin ach  b iu row ych.

L u b lin , d. 7 ( 1 9 )  G rudnia.
Z a P rezyd en ta  R adny P lisz c z y ń sk i.

(K . D . 1 1 8 ) Kattmopa Ao.uMuncKafo 
B otwtuzo locnum aAn.

C h m t ,  o ótH B /W en , mto b t, Konrop-B A om - 
W H H C K a r o  B o e H H a r o  P o c n H i  a ^ a  6 y 4 y T T .  n p o -  
H3BOA HTCH 1 5  ( 2 7 )  1 ' e n B a p f l  T o p r H  u  1 8  ( 3 0 )  
H i m a p a  1 8 6 5  r o ^ a  n e p e r o p m K s ,  H a  n o K p a -  
e u y  B T , l ' o c n H T a 4 t . H o i v n ,  3 A a H i n  n o . i o B i ,  o k o h i ,  
A B e p e f t  h  n p o n a r o  w a c ^ e n n w u H  K p a c K a M H  
H a  A-BBHTi,  C O TB CeM BAliC f lT T, I1HTB p y ó .  C e p .  
H j K e / t a io u i ie  H t o r y r t  h b m b i . c h  b t ,  K o H T o p y  
c e r o  r o c t i H T a d H ,  h z i h  B h i c a a T h  n H c h M C H H M H  
o 6 T , H B 4 e H i r t  CT, 3 S H o r a M H  2 0  l l p o ą e H T O B T .  
o t t , c y w M  B c e r o  195 p y o .  c e p .

I . A o u m a  15 4 eK* 6 PH ^ 6 4  1 0 4 a.

(K . D . 2 0 5 ) P isa r z  T ryb u n a łu  Cywilnego  
G ubernji W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .

S tosow n ie  do art. 6 8 2  K. P . S . w iadom o c zy ­
n i iż n a  żądanie  M ichała  E m eljan ów  w ła śc ic ie ­
la  dóbr Z iem sk ich  Skolim ów , w O k ręgu  i G u- 
b ern ji W arszaw sk iej położonych , tam że zam ie­
szk a łeg o , a zam ieszk an ie  praw ne do teg o  in te ­
resu  i ca łego  p ostęp ow an ia  su b h astacyjn ego  
u  X aw crego  K a ra siń sk ieg o  A dw okata przy  S ą ­
d zie  A p e lacy jn ym  K ró lestw a  P o lsk ieg o  w  
W arszaw ie pod N . 5 9 0  za m ieszk a łeg o  obrane  
m ającego , w  p oszuk iw aniu  sum y rs. 6 3 0 0  z 
p rocen tem  od d. 12 (24 ) C zerw ca 1862 r. lub  
o d  d a ty  o sta tn ieg o  k w itu , oraz k osztów  od A -  
d e li z G natow sk ich  B ajer  w ła śc ic ie lk i dóbr 
z iem sk ich  Z abłotn ia  w O kręgu  B ło ń sk im  G u- 
b e r n ji W arszaw sk iej położonych , tam że zam ie­
s z k a łe j , p rotok ółem  W a len teg o  Supryn iew icza  
K om orn ik a  przy S ąd zie  A p e lacy jn ym  K róle­
stw a P o lsk ieg o  w dniu 6  (18) K w ietn ia  1 8 6 4  r. 
sporządzonym , w  drodze sądow ej p rzym u szon e­
g o  w yw łaszczen ia  za jęte  i zaaresztow ane z o ­
sta ły :

D obra Z iem sk ie , Z A B Ł O T N IA  
w  O k ręgu  B łoń sk im  O kręgu  i P o w iec ie  oraz

G ubernji W arszaw sk iej, pod ju r isd y k cją  Sądu  
P o k o ju  O k ręgu  B ło ń sk ieg o  w  G m inie G ole  
p ołożon e , praw em  w łasn ośc i do ekzekw ow anej  
d łu żn iczk i A d e li z G natow sk ich  B ey e r  n a le ż ą ­
ce w ad m in istracji poręczającej Ju lju sza  B eyer  
za k on trak tem  urzędow ym  przed  S ta n is ła ­
w em  Z aw adzkim  R ejen tem  K ancelarji Z ie­
m iań sk iej G ubernji W arszaw sk iej w W arsza­
w ie  w dniu 16  (2 8 ) L u tego  1862  r. sporząd zo­
n ym , na  czas od dn ia  2 4  Czerwca 186 2  r. do 
dnia  tegoż  1865 r. za cenę roczn ie  ustanow io­
ną po rs. 2 5 5 0  w dwóch term inach 1 C zerw ca i 
1 L ip ca  op łacać się  w inną, k tó ra to  adm in istra­
cja  j e s t  odstąp ioną W ład ysław ow i B eyer  zosta ­
ją c e  poszu k iw an ą w ie rz y te ln o śc ią  h yp o teczn ie  
obciążone.

N a  g r u n c ie d ó  br p ow yższych  są następujące  
zabudowania:

1. Dwór z drzew a w mur p ru sk i zbudow any, 
dachów ką k r y ty , dw a k om in y  m urow ane m a- 
jący .

2 . O ficyna z c e g ły  surów ki, deskam i k ry ta , 
je d en  kom in m urow any m ająca.

3 . S ta jn ia  i w ozow nia z c e g ły  surów ki słom ą  
k ry ta , ok ap y  gontam i p ob ite  m ająca.

4  H olend ern ia  z c eg ły  surów k i, słom ą k ry ta .
5 . W ołow n ia  z c eg ły  surów ki, słom ą k ry ta .
6 . S p ich rz z c e g ły  surów ki słom ą k ry ty .
7 . S to d o ła  c zę śc ią  z c e g ły  pa lon ej, częścią  z 

surów ki p ostaw iona, słom ą kryta .
8 . D om  z c e g ły  surówki gontam i kryty .
9 . S tu d n ia  drzew em  cem brow ana z korbą i 

ko łem .
10. S tu d n ia  z żu raw iem  i k u b łem  drzew em  

cem brow ana
W ty le  podw órza pod  N . 1 o p isan ego  je s t:
11 . O gród fru k tow y i d z ik i, c zęścią  szta ch e ­

tam i z la t r zn ię ty ch  a częścią  parkan em  o g r o ­
dzony, m ieszczący  w sobie drzew  ow ocowych  
o k oło  sztu k  150, na wsi.

12 . K arczm a z c e g ły  surów ki bez zajazdu w  
której m ieszk a  J ó z e f  S u row iń sk i karczm arz  
utrzym u jący  prop in ację  za  o p ła tą  rocznie rs. 
180.

13. K uźnia z drzew a zbudow ana gontam i 
k ry ta , jed en  kom in  m urow any m ająca.

14 . D om  z drzew a słom ą kryty , dw a kom iny  
m urow ane m ający.

15. Chałup w ło śc ia ń sk ich  z drzew a słom ą  
kry ty ch  j e s t  10 i  dw ie z iem ian k i c zy li pom ie­
szk a n ia  w  z iem i w ykopan e.

16. S tod ó łek  w łościań sk ich  z drzew a słom ą  
k rytych  j e s t  10, z których  jed n a  z c eg ły  surów ­
k i j e s t  p ostaw ion a .

17 . S ad zaw k a wodą nap ełn ion a .
W  dobrach tych  je s t  13 w łościan  czy ii g o ­

spodarzy i z gruntów  przez s ieb ie  zajm ow a­
n y ch  po dzień 15 K w ietn ia  1 8 6 4  r. u iszcza ją ­
cy ch  okup p o szcze g ó le  w a k c ie  za jęcia  w y­
m ien ionych; nadto dwór do upraw y gruntu  u -  
trzym uje 14 parobków  i  forn ali, z k tórych  k a ­
żdem u za słu g  roczn ie  po złp . 166  gr. 2 0  o p ła ­
ca i daje  ordynarji w zbożu ró żn y m  po k or-  
cy 13.

J e s t  je s z c z e  żyw y  inw entarz, ja k o  to: kon i 
sztu k  8 , w ozów  sztu k  10, krów  d ojn ych  sztu k  
2 3 , oraz inw entarz m artw y, w a k c ie  za jęcia  
w ym ien ion y , k tóry  w ed le  tw ierd zen ia  W ład y­
s ław a  B ey e r  j e s t  w łasn ością  J u lju sza  B eyer .

O b szern iejsze  op isan ie  pow yż za ję ty ch  i 
zaaresztow an ych  dób r, znajduje s ię  w a k ­
c ie  z a jęc ia  u sprzedażą  d y rygu jącego  K saw e­
rego  K ara siń sk ieg o  A dw okata  przy  S ąd zie  
A p elacy jn ym  K rólestw a  P o lsk ieg o  w W arsza ­
w ie  pod Nr. 5 9 0  za m ieszk a łeg o , zaś zbiór  
objaśn ień  i w arunki sp rzed aży  w  K an celarji 
T rybunału  tu te jszeg o  w  W y d zia le  I . z łożon e  
przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w kop jach  doręczone:
1. Ju ljan ow i N ow ick iem u  W ójtow i gm in y  

G ole, do której w ieś Z ab łotn ia  n a leży , we w si 
B aśn ie  O k ręgu  B łoń sk im , G ubernji W arszaw ­
sk iej urzęd ow anie swe odb yw ającem u , na  ręce  
w łasn e.

2 . P io trow i G o g o lew sk iem u  P isarzow i Sądu  
P ok oju  O kręgu  B ło ń sk ieg o  w m ie ś c ie  B łon iu  
urzędującem u, na  ręce K arola B raune P o d p i-  
sarza  tegoż Sądu.

Obudwom  d. 18 (3 0 ) M aja 1 8 6 4  r.
W n iesion o  do k s ię g i w ieczystej pow yż z a ­

ję ty c h  i zaaresztow anych  dóbr w W arszaw ie  
d. 12 (24 ) Czerw ca 1864  r., a w dniu d z i­
s iejszym  do k s ię g i zaaresztow ań w K a n ce la ­
rji T ryb unału  tu te jszeg o  na ten  e e i u trzym y­
w an ej, w pisane zosta ło .

P ierw sza  pu b lik acja  zbioru objaśn ień  i w a­
runków  sp rzed aży , odb ęd zie  s ię  na  jaw n em  
p osied zen iu  T ryb unału  C yw iln ego  G ubernji 
W arszaw sk iej w W arszaw ie w  W ydzia le  I. w 
m iejscu  zw y k ły ch  p osied zeń  p rzy  u licy  D łu g iej  
pod  N r . 5 4 9  o god zin ie  10 z rana dn ia 2  (1 4 )  
W rześn ia  1 8 6 4  r.

S p rzedażą  dyrygow ać b ęd zie  K saw ery K ara­
s iń sk i A dw okat p rzy  S ąd zie  A p elacy jn ym  K ró­
le stw a  P o lsk ieg o , k tórego  zam ieszk an ie  j e s t  
w yżej w sk azan e.

W arszaw a d. 25  Czerw ca (7 L ipca) 18 6 4  r.
R adca D w oru , Z górsk i.

W yw ieszon o  na  ta b licy  w sa li ustępow ej 
T ryb unału  C yw ilnego G ubernji W arszaw sk iej  
w W arszaw ie d n ia  2 5  C zerw ca (7  L ipca) 
1864  r.

R ad ca  D w oru , Z górsk i.

N a stęp n ie  po •d b y c iu  trzech pu b lik acij zb io ­
ru objaśn ień  i warunków  sprzedaży  dóbr Z iem ­
sk ich  Z abłotn ia , w O k ręgu  B łoń sk im , G ubernji 
W arszaw sk iej p o łożon ych , oraz p rzygotow aw ­
czego  przysąd zen ia  ty ch że  za sum ę rs. 6 0 0 0  
K arasińsk iem u A dw okatow i na dniu 11 (23) 
G rudnia r. b. od b ytego , T ryb u n ał C yw ilny w y ­
rok iem  te jż e  daty zap ad łym , o zn ezy ł term in do 
o sta teczn eg o  p rzysąd zen ia  rzeczonych  dóbr na  
dzień  26  L u tego  (1 0  M arca) 1865 r. god zin ę  
10 z rana, k tóry się  odb ęd zie  w m iejscu  p o s ie ­
dzeń T rybunału  C yw iln ego  G ubernji W arszaw ­
sk iej w W arszaw ie pod Nr. 5 4 9  w W ydziale  I. 
ja k o  w łaściw ym . L icy tacja  zaczn ie  s ię  od  sum y  
r s. 6 0 0 0  lub od 2/s  częśc i szacun ku  tak są  przez 
b ieg ły ch  sporządzić s ię  m ianą w ynalezionego .

W arszaw a d. 16 (2 8 ) G rudnia 1864 r. 
P isa rz  T rybunału ,

R adca D w oru , Z górski. (1 0 9 )

(N . D . 188) P is a r z  T rybu n ału  Cywilnego  
G nbernji P łocktej.

W iadomo czyn i, iż na żądań.e J ózefy  z J ab ło ­
nowskich Sm oleńsk iej, we wsi G rabieócach m a­
łych  Okręgu P rzasn ysk iego i Jakóba Sm oleńskie­
go w tejże wsi m ieszkających , przeciwko Ma- 
ksymowi Rachockiem u i A nton in ie  z C isze­
w skich Sm oleńskiej po W ojciechu Sm oleńskim  
pozostałej wdowie, nateraz Idziego K isiele­
wskiego m ałżonce, jako m atce i g łów nej opie­
kunce nieletniej M arjannj Sm oleńskiej w m ałżeń ­
stw ie z Wojciechem Sm oleńskim spłodzonej, n ie ­
mniej przeciwko tem uż Idziemu Kisielewskiem u  
jak o  współopickunowi wzm iankowanej nieletniej 
w szystkim  w Kosięcinie Tworkach w O kręgu  
M ławskim zam ieszkałym , z mocy w yroku T ry ­
bunału Cyw ilnego Gubernji P łock iej w dniu 22 
L utego ( 6  Marca) 1862 r. zapadłego, dział ma­
ją tk u  po Józefie z Sm oliński h Rachockiej na­
kazującego, odbędzie się przed W łodzim ierzem  
Grabowskim Sędzią tegoż  Trybunału, p o w o ła ­
nym dopiero wyrokiem  delegowanym  w m iejsce  
posiedzeń  Trybunału tu tejszego  sprzedaż przez 
publiezną lieytacją w drodze działów  folwarku  
G iżynko z przyległością  Z abiele, z części dóbr 
G iżynko lit. A  E przez M aksyma i Józefę z Sm o­
leńskich m ałżonków  Rachockich nabytego w O- 
kręgu Mławskim położonego . Folwark teu odle­
g łym  jest od m iasta P łocka o mil 8 , od m iasta  
R aciąża o mil dwief  od m iasta M ławy o nail trzy . 
Cała wieś Giżynko graniczy na w schód z wsią  
G iżynsm , na zachód z Unieżyżem  i Szyjkam i, na 
północ z Unieżyżem  i Koskowem, na południe z 
Giżynera. Folwark G iżynko wraz z przyległością  
Zabiele zwaną, na sprzedaż w drodze działów  
w ystaw iony, ma rozległości mórg 8 4  pręt. 183  
oraz paśników w kontrowersie będącyoh m órg 2  

prętów 1 0 2 , czyli razem  w łók dwie, m órg 2 6 , 
prętów  2 8 5 , miary Now opolskiej. Zabudowania 
na folwarku tym  są: dom m ieszkalny z drzewa 
pod dachówką w stan ie  średnim, szopka i chlewik  
z drzewa pod słom ą w stanie dobrym, stodoła  z 
drzewa w łątk i i bale deskami kryta, tudzież s to ­
doła łącznie z szopą z drzewa w słupy pod s ło ­
mą w stanie średnim a na Zabielach buda z 
drzewa dartego pod ziem ią, stodoła z drzewa w 
słupy i chlewek takiż w stanie średnim . P o d a t­
ków opłaca się rocznie rs. 13 kop. 49 i  p ó ł a 
dziesięciny w ydaje się  rocznie żyta  korzec jeden  
garncy 16.

B liższe szczegó ły  obejm uje tak sa  przez b ie­
g łych  w dniu 14 (2 6 )  Sierpnia 1862 r. rozpoczę­
ta  a dnia 30  Sierpnia ( l l  W rześnia) tegoż  roku 
ukończoną, którą Trybunał tu te jszy  wyrokiem z 
dnia 17 (2 9 )  L ipca 186 4  r. potw ierdził. P ier­
w sze ogłoszenie warunków licytacyjn ych  odbyło  
się w dniu dzisiejszym , druga zaś publikacja  
tychże warunków a zarazem przygotow aw cze  
przysądzenie rzeczonego folwarku nastąpi w dniu 
8  (2 0 )  Stycznia 1865 r. o godzinie 3 -ej po po­
łudniu

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 2591  
kop. 60 jako szacunku przez b iegłych  w yk ryte- 
g o , a gdyby sumy tej nikt nie postąpił, to od 
szacunku o czwartą część  zm niejszonego, czyli 
od sumy rs. 1948 kop 20 .

Warunki licytacyjne i taksa przejrzane być 
m ogą u Józefa G osiew skiego Patrona sprzedaż 
popierającego i u Pisarzs Trybunału tu tejszego .

Płock d. 23 Listopada ( 6  Grudnia) 1864  r.
M ichał B etle j.

(N . D . 2 0 3 ) P is a r z  T rybu n ału  Cyw ilnege  
G ubern ji P łockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Michała Sznycer
i M oszka Sznycerhandlujących, w m. Płońsku za -
m ioszkałych, przeciwko sukcesorom Klary z J a ro ­
szewskich Beczkow icz, u mianowicie: 1. la u sty n ie  
z Bagińskich Henryka Precht żonie, czyli obój- 
gu m ałżonkom Precht w Strzegow ie, w Okręgu 
Pułtuskim , 2 . sukcesorom  Ignacego B eczkow icz  
to  jest: H enrykow i, E ugencji, L eon tyaie, Karo 

łow i, M atyldzie i Natalji nieletnim  Beczkowicz, 
w osobach M arji z Mastelów Beczkowic z, jako o- 
piekunki głównej i Jana Skibiczewskiego jako o- 
plekuna przydanego w W arszawie p o d N . 2 48 j9
3. Teodorow i B eczkow icz w Arcelinie O kręgu  
Płockim, 4 . D onacie z B eczkow ozów  po W incen­
tym  Chryniewicz pozostałej wdowy w W arsza­
wie pod N . 1 3 3 3 , 5 . Pankracemu B eczkow icz  
urzędnikowi w m ieście Suwałkach Gubernji A u ­
gu stow sk iej, 6 . Ignacem u, K azim ierzow i, J ó z e ­
fowi i Marji rodzeństwa Beczkowicz nieletnim  
w osobach Teodora B eczkow icz głów nego op ie­

kuna w A rcelin ie i Stanisław a Chrzanowskiego  
Obrońcy Sądow ego przydanego opiekuna w m ie­
ście Zakroczyraiu Okręgu Płockim, 7 F erd yn an ­
dowi i W acławowi nieletnim  B eczkow icz, w oso­
bach Teofili z Rutkowskich B eczkowicz jako m a t­
ki i głów nej opiekunki oraz Józefa Słupeckiego  
N aczelnika K ancelarji R^ądu Gubernjalnego 
Płock iego opiekuna przydanego w m ieście P łoc­
ku zam ieszkałym , z m ocy wyroku przez Trybu­
nał C yw ilny Gubernji P łock iej w dniu 18 (3 0 )  
K w ietnia 1864 r. w ydanego, nakazującego sprze­
daż przez publiczną licytacją  w drodze działów  
nieruchom ości do spadku po Pankracym  Jaro­
szewskim n a leżących , sprzedane będą w tej dro­
dze przed W łodzim ierzem  Grabowskim delegow a­
nym Sędzią  w miejscu posiedzeń Trybunału tu ­
tejszego  nieruchomości w m ieście Płońsku Okrę­
gu Płockim  stojące, dawniej Nrami 70, 7 5 , 56 , 
i 15 , następnie Nrami 62 i 75 a obecnie Nrami 
7 5 , 76, 77 i 14 oznaczone, z których nierucho 
m ość Nrami 76, 76 i 77 oznaczona, leży przy u - 
licy C iechanow skiej, graniczy od północy z tąż  
ulicą, od południa z nieruchom ością Mośka S zn y­
cer, od wschodu z nieruchom ością E ljasza H en- 
cel, Icka Kohn i Michała Sznycer, od zachodu z 
nieruchom ościam i Sitka i Z aw ack iego, plac zaś 
oznaczony N. 14 , graniczy od wschodu z rynkiem  
m iasta Płońska od zachodu z nieruchom ością N. 
7 7 , od północy z nieruchom ością M ichała Szny­
cer , od południa z nieruchomością M ośka S z n y ­
cer.

N ieru ch om ości przedm iotem  sprzedaży  b ęd ą­
ce, sk ład ają  się: z dom u drew nianego, domu  
frontow ego w pruski mur z p iw n icam i, dom u  
drew nianego z piw nicam i, p rzystaw k i m urowa­
nej z piw nicam i, dom ku m ałego  w p ru sk i mur z 
piw n icą , częśc i browaru up adłej, czę śc i brow a­
ru do użytk u  zdatn ej, dom u m urow anego w p o ­
dw órzu, k lo a k i, ku rn ika , studn i, stajn i z  d rze­
wa, w ozowni z drzew a, budow li na m łyn  z pru­
sk ie g o  m uru, dwóch ogrodów  i placu.

B liż sz e  ob ja śn ien ie  o stan ie  tych  n ierucho­
m ości, obejm uje ta k sa  przez b ieg ły ch  w  dniu  
15 (27) M aja 1864  r. rozp oczęta , a w dniu 3  
(1 5 ) C zerw ca t. r\ ukończona, którą T rybunat 
tu te jszy  w yrok iem  z dnia 18 (30 ) W rześn ia  
r. b. p otw ierd ził.

P ierw sze  o g ło szen ie  w arunków  licy tacy jn ych  
u łożonych  do tej sp rzed aży , odb yło  s ię  w dniu 
d z is ie jszy m , term in zaś do drugiej p u b lik a c ji  
tych że  w arunków  a zarazem  do przygotow aw ­
czego  p rzysąd zen ia  op isanych  n ieruchom ości, 
oznaczonym  zosta ł na dzień  2  (1 4 ) S tyczn ia  
1865  r. god z in ę  3 -c ią  po połu dniu , w którym  
licy ta c ja  rozp ocznie się  od sum y łrs* 4 0 4 8  
kop . 9 0 , ja k o  szacu n k u  przez b ie g ły ch  w yk ry­
tego , a w razie braku licy tan tów , od zn iżon ego  
o jed n ą  czw artą część  tego  s z a c u n k u .

P ło ck  d. 2 0  L istop ad a  (2  G rudnia) 1864  r. 
M ichał B etle j. (N r. 110)

(N . D . 2 06 ) Podpisany Komornik wiadom o 
czyni i ogłasza że prawnie zajęte dochody nieru­
chomości N . 2353j4  w W arszawie położonej na 
rok jeden poczynając od dnia 1 K w ietn ia n. s. 
1865 r. do tegoż dnia i m iesiąca 1866 r. przez 
publiczną licytację w ydzierżaw ione będą-

Term in do odbycia tej licytacji przederaną 
podpisanym Komornikiem na gruncie tejże n ie­
ruchomości na dzień 14 (2 6 ) S ty czn ia  1866 r.

godzinę 1 0  z rana oznaczam.
L icytacja  zaczynać się będzie od sumy rs. 

750 .
W arunki licytacyjne przejrzane 

dziennie w Kancelarji podpisanego 
W arszawie przy ulicy Sto Jerskiej 
1776  m ieszkającego.

W arszawa d. 2  Stycznia 1865 r.
Antoni Ty mecki. (N . 116)

O S T R Z E Ż E Ń  1 A.

(N . D . 2 0 2 ) Od p osiad acza  listów  zastaw n ych  
z o sta ły  skradzione ku pony z n ad głów kam i po 
sztu k  10 pod N rm i lit . B . 15332, 1 5420 , 
2 0 3 9 8 6 , 2 0 3 9 8 7 , 2 0 4 6 4 3 , 2 0 5 8 5 3 , pod N ram i 
lit . C. 4 6 0 0 9 , 4 6 3 1 7 , 5 0 0 5 2 , l it .  E . pod N ram i 
2 9 1 3 9 2 , pko tej krad zieży  j u t  p rzed sięw zię to  
stosow n e kroki; o strzeg a  s ię  k ażd ego  ażeb y  ta ­
kow ych  kuponów  za  gotow izn ę  do w ym iany  
n ie  przyjm ow ał spraw cę krad zieży  ujął i oddał 
w ładzy do ukaran ia , w W arszaw ie dnia 4  S ty ­
czn ia  1865 r. pod N r. 1618

R om an P ochoreck i.

(N . D . 121) F a jw el Z ajdensztat z m. Ł odzi i  
Icek  M ydler z P iotrkow a od 1 S ty czn ia  1865  r. 
p rzesta ją  być m oim i p len ip oten tam i i nadał 
zw alniam  ich  od obow iązków  ja k ie  d o tych czas  
przez  la t k ilk a n a śc ie  u m nie p ełn ili; nic w ięc  
ju ż  odtąd w m ojem  im ien iu  d z ia łać  n ie  są  m o­
cn i, i  d z ia łan ia  ich  m nie obow iązyw ać n ie  m o ­
gą , o czem  og łaszam  d la  pow szechnej w iado­
m ości.

W arszaw a dn ia  28  G rudnia 1864 r.

być m ogą co - 
Komornika w 

domu N r .

Icek  P e ig in . (Nr. 4 3 6 )
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